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Przypominamy, że za każdą zmianę adresu 
(to jest poczty, wsi, tytułu etc.) należy zapłacić 
20 ct. z góry. Kto tej opłaty mie uiści, ten nie ma 
prawa żądać zmiany adresu. 
ys 


ą m 
Przegląd: polityczn 
Lwów 8 czerwca. 
Liberałowie węgierscy mogą się z całą 
słasznością nazywać radykalistami, to znaczy 
stronnictwem, które nie szanuje ani praw mo- 
narszych, ani konstytnoji, ani nawat własnych 
przekonań, — zgoła nie, oprócz korzyści egoi- 
stycznych, wynikających z rządzenia krajem. 
Cały komplet tak zwanych reform kościelnych, 
których tylko ułamkiem jest ustawa o ślubach 
cywilnych, — wszakże co utwór czysto rady- 
kelnych dążności, gwałcących sumienie katoli- 
okiego ludu. Drugą taką dążnością jest chęć 
złamania konstytucyjnego prawa, przysługują- 
cego izbie magnatów. Trzecią, wykonywaną Z 
dodatkiem oburzującej arogancyi, widzimy w 
nacisku, jaki oni teraz wywierają na Koronę, 
ażeby pan Wekerle, ich bożek i rękojmia ich 
powodzenia, koniecznie pozostał u steru. Nie 
mówimy jaż o wrzaskliwych artykułach giel- 
dowej pre 


sy wiedeńskiej i peszteńskiej, która 
na wszystkich oymbałach głośnych i krzykli- 
wych wychwala Wekerlego, poprostu narzuca 
go Monarsze, zamiast zaenekać, aż on SAM wy- 
kona to, co jest jego wyłącznem prawem: w 
sferach arogantów daremnie byłoby szukać de- 
likatności 1 poszanowania cudzych praw. Ale 
bardzo przykre, wręcz wstrętne wrażenie czyni 
fakt, że rada miejska Pesztu — miasta, które- 
mu Cesarz okazywał zawsze tyle względów, 
tyle dobrodziejstw — poważyła się demonstro- 
wać na rzecz Wekerlego, obdarzać go godno- 
ścią honorowego obywatelstwa właśnie w chwili, 
gdy on, udaremnieniem starań o zakończenie 
przesilenia rządowego, przyczynia Monarsze 
niepotrzebnych kłopotów i siebie narzuca na 
jedynego szefa gabinetu, w czem mu gorliwia 
pomaga jego stronniotwo, Zorganizowane Z&W- 
sze w lożę masońską, a teraz występujące jako 
formalny spisek. Piękną nauczkę dał Wekerle- 
mu półnrzędowy organ wioski Italie, który za- 
mieścił następujący artykulik: 
„Nie zamierzamy mięszać się do wawnę- 
trznych spraw obcego państwa, wszelako si- 
dzimy, że pożytecznie będzie przypomnieć, jak 
to się stało w Piemoncie przy takiej samej 
okoliczności, jak ta, która teraz porusza pań. 
stwem węgierskiem. listopadzie roku 1852 
Cavour przedstawił izbie deputowanych pro- 
jekt ślubów oywilnych i otrzymał opřomną 
większość, ale w senacie, w którym „WÓWOZAJ 
zasiadało sporo kardynałów i biskupów, pro- 
jekt natrafil na zacięią opozycyę. Minister 
sprawiedliwości Bonecmgagni, a po nim Ca: 
vour wygłosiii swietne i pamiętne mowy, a tak 
przekonywujące, że gdy przyszło do glosowa- 
nia, to paragraf pierwszy projektu odrzucono 
jednym, czy dwoma głosami większości, — to 
dotychezas nie jast dokładnie wiadome. Na- 
stęrnego dnia Bonoompagni prosił senatorów 
o przerwanie dyskusyi, a we dwa dni potem 
ojawii się reskrypt królewski, nakazujący ga- 
inetowi cofnąć projekt o ślubach aywilnych. 


Lwów — Sobota dnia Y Czerwca. 
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swą wolę narzucał prawodawczej izbie ? Ale za- 


ARE p. Wekerle wyrzeknie się i tych „rę | 


ojmi*, aby jeno prezesem pozostać ku bardzo 
BJ radcści swych giełdowych przy- 
jaciół. 


O ziemie środkowo-afrykańskie, których 
nazwy brzmią dla Europsjazyka całkiem nowo, 
i których położenie znają tylko stosunkowo 
nieliczni badacze „Czarnego Lądu*, spierają 
się teraz ze sobą Anglia, Fsancys, Belgia, 
Niemoy i Turoya, ta zaś ostatnia jedynie jako 
nominalna zwierzchniczka Egiptu. Spór o gra- 
nice i o całe prowincye toczy się nie na grun- 


skutek czego pewnie nikt nie zaręszy, żs przed- 
miot sporu jest właśnie takim, jakim go wyo- 
brażają sobie sprzeczejące się mocarstwa. Ro- 
zumowanie ich jest po prostu takie, że pod 
skwarnemi promieniami siońda na Równiku są 
przecie ziemie, bo o nich mówią nietylko po- 
dróżnioy, którzy zwykle są bajarzami, śle 
także Arabowie i różni murzyni, a zatem do 
czyjej „sfery wpływów * powinny one należeć? 
W pałacn Dożów w Wenecyi jest kolcsalny 
globus, zrobiony kilkaset lat temu. Na nim 
dość wiernie nakreślone są brzegi mórz Sród- 
ziemnego, Adryatyckiego i Cz:rnego, oraw kra- 
jów przyległych, a wszędzie dalej zaczyna się 
rysnuek pełen naiwnej fautazyi. Na tym-to 
rysusku napisano: „Z emie dzikich Scytów, 
jeszcze niepodbitych przez państwo weneckie*. 
o było wszystko, 00 wówozas wiedziano o 
północy i wschodzie Europy, oraz o lądzie za 
moizem Kaspijskiem, ale już zamierzano za: 
garnąć *e obszary, skoro pisano o nich, że 
jeszoze nie są podbite. Zapełnie to samo 
jest teraz z krajami w środkowej Atryc?, róż- 
nica jeno ta, że nie jedac, ale kilka państw 
rości sobie prawo do podboju. Ta sprawa, po- 
dobna do sprzeczki o skórę niewytropionego 
jeszcze niedźwiedzia, wywołała już iuterpelacyę 
w izbie franouskiei, protest rządu niemieckiego 
i „uprzejme przedstawienie" wystosowane przez 
Portę do londyń:kiego gabiaetu. Trzeba więc 
o tem kilka stów powiedzieć. 

Przedewszystkiem zaznaczmy, że kilia 
lat temu, na „afrykańskiej“ konferenoyi w Bər- 
linie postanowiono, iż każde mocarstwo euro- 
pejskie może sobie w Afryce brać wszystko, 
czego jeszcze nikt inny nie zabrał. Otóż An- 
glia i Belgia są zdania, że jakieś kraje F4szo- 
da, Lado i Bahr-el-Ghazal były jeszcze bez- 
pańskie, a zatem można się niemi rozporządzić, 
natomiast Turcys mueme, iż należały one do 
Egiptu, więc jeż mają pana, zaś Francya i 
Niemcy zgadzają się w tem z Portą, bo tak im 
nakazują ich własne interesa. 


Intores Francyi jest taki: z Algieru i Tu- 
nisu zagłębia się ona coraz dalej w 
Sahary, zabiera tamtejsze oazy, dąży 
nika, gdzie są jeziora, dające początek Nilowi. 
Gdy owe jeziora zabierze, to już pocznie od- 
działywsó. na Egipt, weżmie go wa dwa ognie, 
bo od strony Mównika i od strony morza 


glików z krainy piramid. | 
Zas Niemiec interes tak się przedstawia: 


mają one na zachodnim brzegu Afryki, nad 


I więcej już o nim mowy nie było aż do EPM ca Atlantyckim, dwie duże 1 daleko w 
1865. Uszanowano więc jeden, czy dwa głosy | giąb lądu sięgające kolonie: Kameran i Angra- 


co jednak nie przeszkodziło Cavou- 


jększości „aka 
A sławnym mężem stanu i aż do 


rowi staó si 


Pekwenę; a na brzegu wschodnim Afrym, nad 
oozanem Indyjskim, mają znów Zsnzibar i 


śmierci w roku 1859-ym pozostawać prezesem | ziemie Suahcli. Jesli tedy powoli z obu stron 


a o 
EE. Wekerio nie jest jednak Csvourem 
jest człowiekiem, o którym—ja£ opowiadają w 
Wiednia — Rotszyli miał się tak wyrazić : 
„Z nim jaż nie chcę mieć nie do czynienia, bo 
mię trzy razy okłamał*. Skoro tak, to jest to 
pan nader obrotny. Misyę hr. Hedervary ego 
udaremnił, nie dawszy mu złożyć gabinetu 1 
siebie podstawiwszy Cesarzowi, jako takiego, 


będą się ruzszerzały w głąb Afryki, to się kie- 
dyś spotkają, utworzą jedno kolosalne państwo, 
leżące poprzek Czarnego Lądu od uceanu do 
oceanu. Jest to projskt ckazały, godzien zachu- 
dów i poniesionych już kosztów. 

Osóż na drodze do takiego połączenia się 
dwóch przeciwległych niemieckich zolonii w 
jedną całość — i na drodze francuskiej do 
Źródeł nilowych leżą owe kraje Faszoda, Lado 


który już nie żąda gwałcenia izby magnatow.|1 Bahr-el-Ghazad, którymi teraz rozpurządziła 


Tę „rękojmię* już raczył odrzacić po naradzie 
ze swym klubem. Ale przy dwóch ianych je- 
szcze obstaje, mianowicie przytem, że Casarz po- 
wie megnatom, iż chce uchwalenia projektu o 
ślabach cywilnych i że da wstępuą sankoyę 
wszystkim dalszym reformom bezwyznanio- 
wym. Czyż to znowu Jesu żądanie konstytu- 
cyjne ? ozy wolno nalegkó ra Monarchę, aby 
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Powieść współczesna 


przez 
Wincentego hr. Łozia. 
(Dokończenie). : 
Hrabia przeszedł się kilka razy po pokojn 
i, stanąwszy przed kominkiem, wygrzewał ple- 
cy. Teraz z kolei on badał wzrokiem Jana, aby 
wywnioskować, czy tenże snuje jakie domysły. 
Gdy kamardyner wreszcie z Ostauniemi tale- 
rzami miał się oddalić, hrabia powiedział : 3 
— Szampan postaw pzy łóżku. Niedopitą 
butelkę na stole... Skończą list i położę Się. 
— Słucham | — odrzeki sługa. 
Ale, gdy brał już za klamkę, pan Artur 
zatrzymał go słowami: _  . 
— Gdyby wypadło ci dziś jeszcze jechać Z 
listem do Warszawy ©... 
Jan się zawahał, 
— Mój peu.. bąknął. : i | 
— Twój pan! — mruknął hrabia, —nie o nie- 
go chodzi... Chciałbym, żebyś zaraz wyjechał. 
— W domu Gp nikogo nie ma... Michał... 
— Głupstwo! — Chodzi o to, byś list oddsł 
według adresu... to jest, — poprawi się, — dwa 
listy do dwóch osób... Jedua z nich wypłaci ci 
zaraz... — Nie skończył frazesu i dodał : 
— Po królewsku cię wynagrodzę. 
— Słucham ! 
— Jedziesz? 
— Jadę 
— A więc przyjdź do mnie za godzinę. 


się Anglia wspólnie z Baigią, a rozporządzia 
się właśnie dlatego, aby Niemvy i Fraacya nie 
mogły wykożać swych planów. Anglia zrobiła 
tu ze względu na bezpieczeństwo panowania 
swego w Egipcie i jeszcze dlatego, że w ugóla 
nie lubi siinych sąsiadów. Wzaięla więc część 
owych krajów sobie, część oddała w doży- 
wotnią dzierżawę królowi beigijstiemu, jako 


Po odejściu Jana paa Artur przepisał je- 
den z listów, poczem wziął dwie koperty, Je- 
duą zaadresował do pani Bolskiej, drugą do 
Jamnickiego. 

Przygotował lak i położył obok sygnet 
dla zapieczętowania listów, a tymczasem, roz- 
siądłszy się wygodnie w krześle, odczytywał 
półgłosem, ale wyraźnie, dokument, napisany 
tuegoź WlecZULĄ : 

» Niniejszem objawiam moją osiatnią wo- 
lę. Uniwersatag dziedziczką całego mojego ra- 
ohomego i nieruchomego majątku, jaki po mnie 
w dobrach i kapitałach pozostanie, mianuję 
hrabinę Maryę z Bolskich Czajską pod tym je- 


dnak warunkiem, że ta w omga lać pięciu td 
daty dzisiejszej tg LOOT; 


ej rozwiedzie się ze swym 
mężem, Ludwikiem hrabią Czajskim, i wstąpi 
powtórnie w związki małżeńskie. Gdyby w 


ciągu lat pięciu hrabina Marys Czajska nie 
wyszła powtórnie zainąż, w takim razie cały 
mój majątek me 186 drogą, jakąby poszedł 
gdybym umarł bez testamentu. tym razie 
jednaz usuwam od dziedziczenia po mnie hra- 
biego Ludwika Ozajskiego, jakoteż nieletniego 
syna jego, urodzone„o z Maryi Bolskiej, imie- 
niem Artur“. Tę, 

Zarówno treśó, jak i forma dokumentu, za- 
dowoliły hrabiego. Tak! dobrze napisał. Gdyby 
Mariola nie choiała wyjsć za mąż dla jakich- 
kolwiek skrupułów, to musi jednak to uczynić 
dla uratowania fortuny dla Arturka. Jeśli zaś 
wyjdzie za mąż, to możaa liczyć dziewięć SZANS 
na dziesięć, ża będzie szozęśliwa. Eretendentów 
jej nieząbraknie. Wybierze z doświadozenienm... 


p i 
o Rów-, 


Sródziemnego, i tak kiedys może wyrzuca Au- 


| 


mm 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik- Masłowski. | 


jwładzoy państwa Konga, s król na to się zgo- 
dził, bo widząc z dwósh atron rosnącą potęgę 
kolonii niemieckich i iezneuskich, chca mieć 


omme 1 


Wschód slońca gám. 6 


Zachód 51 


kupoy żądają, aby targi międzynarodowe od- 
bywały się w Preszburgu, albo w Peszo:e. 
" Charakterystycznem jest cświadczenie bur- 


lepsze granice i więłczy cbszar, aby także | mistrza Griibla w radzie gminzej, który tłó- 
rosnąć w potęgą. Powstała tedy sprawa o to, | maczył się, że dlatego nie wnió:ł petycyi do 


czy Anglia z Baigią iu/uiy prawo rozporządzić | rządu, aby ochronił stolicę pęzed stratą z po- 
się tymi krajami? Ma sẹ rozumieć, Że Niemoy ! wodu grożącego zawieszenia targów zbożo- 


i Francya utrzymują, 33 nie miały, a to ne 
mocy postanowień afrykańskiej konferencyi w 
Berlinie. Odwołują sig one do Tatoyi, która 
w roli zwierzchniczki Egiptu takża utrzymuje, , 
że owe kraje już miał; vana w osobie chedy wa. | 
Wszakże z jego ramiers, a za firmsnem sul- | 
tańskim rządził tymi krajami Erain-basza, ów į 


cie, ule na mapach geograficznych, sporządzo- | wrocławski żyd Schuiize, który jako lekarz i terorvznia oalv uerzed mu 
nych niezawodnie ze sporą dozą fantazyi, w | dostał się do Kairu, pof 2 przy Gordonie wy- | czy z tego, czy z I 


rósł na baszą i w końsn został gubernatorem | 
prowincyi ekwatoryslnej, czpli właśnie tych | 
krajów, o które teraz spór się toczy. Na taxie | 
przadstawienis rzeczy cdpowiadają angielskie 


dzienniki, że najpierw Mahdziści zaieśli w tych | wszelka praca ugiząść musi. Od kilka lat nP. f gie przed tak 
stronach panowanie egioskia i założyli własne | mnożą się wciąż petycye nauczycieli miejskich ! mahometan 


wych, że postawienie takiaj petycyi na po- 
rządku dzieanym w radzie gminnej pobudzi 
mogłoby opozycyę do wypowiadania zdań v- 
brażających stan kupiecki i mogące wywołać 
jeszaze większe kwasy i niechęci. 

Opozycya więc w radzie gminnej, rozpo- 
rządzająca tylko jedną trzecią SEC głosów, 
unego powodu Wiedeń traci 
jedną z atrakcyi, która ś.iągała tu corocznie 


6000 bogatych kupzów na dni kiika, a ocami | 


traci dochody. : 
Oczywiście, że wśród takich stosunków 
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Prenumeratę należy przesyłać przekazami. 
Do przesyłanej w kopertach pieniężnych należy 


dodawać 5 ct. 


CENY OGLOSZEN 


Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
á stroniey : 
Wiersz petitowy albo jego miejsce 
W „Drobnych ogłoszeninch' za k 
słowo drukiem petitowym po « 
zaś tłustym gsurmandem po , + 5 
Korrespondencye prywatne sra kaide =~ 
słowa drukiem petltowym po , . n 
Nadesłane na Moeaa] atroniċčy : 
O głoszenia, wiersz petitowy alno jego miejscę$ ct. 
Reklamy x t > p < 120 
Nekrotogia . > A a . i ʻ 
Ogłoszenia do „Przeglądu“ przyjmnja 
RO DZJENNIKOW“ ml. Karola Ludwika 


10 ct 

da 
a LI 
« aż 


" 
20 ,, 
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Długość dnia g. 15 m. 45 

Przybyło dria od wczoraj 2 m. 
na calej drodze prawdziwy deszcz kwiatów. 
Wiele domów i sklepów palskich przystrojono 
w zieleń i kwiaty. Salę w ogrodzie zoologicz- 
nym ubrano wspaniale. 

Po przybyciu ka. arcybiskupa i udziele- 
niu przezeń błogosławieństwa rozpoczęły się 
obrady. Pierwszy referat wygłosił znany z Kra- 
soemówczego tslentu ks. dziekan GHabisz z Mu- 
rzynowa i mówił o położeniu Keścioła katoli- 
ekiego w trzech dzielnicach Polski. Czoigodny 
prelegant rozpuczął swój wykład od słów Chry- 
Siusa: „Jam jest droga, prawda i żywot.“ Wiara 
to nasz najdroższy skasb, największe szozęście 
i bogactwo nasze. Tę wiarę Chrystusową trzeba 

+ póba WwyztuiwsC, powinna ORK 
mieć nadto swobodę działania, aby mogła sku- 
tesznie oddziaływać na wyznawców swoich, 
Kościół potrafi wprawdzie żyć życiem nadprzy- 
rodzonem nawet w kstakombach, jednakże po- 
winien być wolnym. Przed wiekami, mianowi- 
zwaną reforraasyą, prócz schyzmy, 
i garstki niebezpieczuych żydów, 


DUETTET] 


państwo, kióre teraz sią rozpada i zmniejsza ;o polepszenie płacy, a jednak nagląca ta spra- | w calej Europie panowała religia katolicka. 


tylko dlatego, że Augiix bez niczyjej pomocy £ 
kruszy potęgę Mahdzistów, a zatem wszystkie | 
korzyści tej walzi do niej należą. Następnie ! 
Emin-basza po ła y był wa guberaatora egip: 


wa nie może doczekać się załatwienie. W tej ga” 
łęzi administrącyi miejskiej panują nieporządki, 
o jakich w stolicy niktby nie przypuszozał. 
Są to nauczycieli niżsi z płacą 400 zł. rocznie, 


Czasy się zmieniły i stosnaki religijne także. 
Dziś nie ma prawie miasta w Wielkopolsce i 
w innych dzielnicach, gdzie są katolicy Po- 
lacy w państwie niemieckiem, w któremby nie 


skiago Sudanu, & wygnany stamtąd przez jsą nauczyciele pomocniczy z płacą 25 zł. mie-| bylo protestantów i ich kościołów, a prawie 


Makbdzistów, uciskł w głąb środkowej Afryki 
i tam założył własna państwo, rzeczywiścia 


| 


sięcznie ! Najskromniejsze pomieszzanie w Wie- 


dniu kosztuje 120 zł. rocznie, kilogram mięsa | gogi, 


wszędzie, gdzie jest Izrael, tam są 1 jego syna- 
My katolicy nigdy wyzywująco przeciw 


obejmujące te kraje, o które teraz spór się to- | 70—90 ot, litr mleka (lichego) 14 ot, kilo-|janym wyznasiom religijnym nie występujemy. 


czy. Uważał sią tedy za semoistnagu królika i | 
ani myślał podlegać Egiptowi, 
zresztą nigdy nie mógł się skomunikować. Za” | 
tem owe kraja nie należały do Egiptu. Co zaś 
do samego Fmina-baszy, to nie był on władz: | 
cą, o którym myślano nas afrykańskiej konfe- 
rencyi w Berlinie. Był sobie królikiem, jaz 
każdy inny muczyński; umarł — i ziemia jego 
jest bezpańską. Tak iłómaczą sprawę dziensiki 
angielskie, rząd zaš milczy, jak gdyby go nio 
nia obchodziły gniewy riemieckie i francuskie, 
a żale tureckie. | | 
Nie wiadomo |eSzcze, jak się ta sprawa; 

rozwinie. Niemieckie zgstrzeżanie dopiero te- 

raz wysłano z Berlina do rzędów belgijskiego | 
i angielskiego, a francuską interpelacyę odro- 
czono na parę tygodni, aby nowy minister 
spraw zagranicznych Daicasse mógł się w spra- 
wie rozpatrzyć. W Paryżu utrzymują, że on 
dlatego jedynie został ministrom, że jest 
znawcą kwestyji afrykańskich i stanowczym 
przeciwnikiem „samowoli* angielsziej, przeciw 
której nawet bardzo ostro wystąpił w dzienni- 
kach na parę dai pwed otrzymaniem teki. 

ama przez się-spzawa osb ważna; be dotyka 
doniesłych interesów Francyi i Niemien, więc 
może poróżnić te mocarstwa z Anglią, ale 
trudno przypuśció, żeby o jakieś kraje w środ- 
kowej Afryce kłóciły się europejskie państwa 
inaczej, jak ra papierze. 


KORESPOWDENCYE. 
Wiedeń 5 czerwca. 

W radzie gminnej zabawieją się panowie 
rajoy kłótniami, festpny Wioseure nie udają 
się, onegdajszy festyn w Praterze dowiódł, że 
lndność nie cznje się już zobowiązaną na ha- 
| sło, dane przez pierwszy lepszy komitet filan- 
| wopijny; płacić wstępu do parków, na to tylko, 
laby oglądać kilka pań Kostyumosanych i za 
droższe niź zwykle ceny Spljaó piwo; izba po- 
słów nie dostarczą więcaj przedmiotów do 
l sporów i dyskusji w Stowarzyszeniach poli- 
] tycznych i zebraniach kółek prywatnych po 
| restauracyach. Nawet uchwała zarząda giełdy 
„zbożowej, aby zawieszono nuiędzynarodowe 
| targi, co roku odbywające się w Wiedniu, ni- 
i kogo nie wzburzyła. Sfery kapitalistyczne 
chciały przedstawić fakt zawieszeula tych tar- 
i gów jako skatek napaści aatysemickich. W rze- 
czy samej jednak nie antysemityzm, ale kon- 
kuiencyą Badapesztu sęaraliżowaśa akoyę tu- 
tejszego kapiecuwa, kvórs Widzi, że z każdym 
rokiem udział guści na wiedeńskiGa targach 
międzynarodowych słabnie. Austrya bardzo 
mało tylko wywozi zboża i to tylo niekóra 
gatunki, jak jęczmień i słód. Ezsport natomiast 
Węgier zs granice monarchii ZAwSŁ6 jest 
znaczny, mimo, że Przedlitawia bardzo wisle 
węgierskiego zboża konsumuje. Wobec tego nie 
dziw, że węgierscy producenci i węgierscy 


Zbliżyż pismo do oczu i czytał dalej: 

„Wykonawcami xiniejszego testamaniu 
isianuję panów : Jamanickiego, adwokata, 1 Bern- 
hardt, mego plenipotenta. Służbie mojej po- 
lecam wypłacić kaźdemu z osobna po rubli dwa 
tysiące. A prócz tego po takiejże suraie Micha- 
łowi 1 Janowi, lokejowi 1 kamerdynerOwi czaj- 
niokieiuu, których wszystkich zresztą polecam 
mej spadkobierczyai, hrabiuie Maryi Uzujskiej*. 

Odłożył papier, niedoczytująz już kilku- 
nastu końcowych wierszy. s 

— Dobrze! — szepnął, — dobrze! — i przy- 

łożył wyrażae pieczęcie. s 

Ponieważ Jan dopiero miał się zjawić po 
upływie godziny, wychylił resztę butelki szam- 
jana, wstai i dołożył sporo polan do komina. 

Ogień na nowo buchnął i oświeci jego 
zaczerwienione od wina Oblicze. Hrabia przy- 
patrywał się płomieniom z melancholicznym 
uśmiechem, pełnym rezygnacyi. Głdy nadszedł 
Jan, pan Artur skinął, by zbliżył się do Stołu, 
przy którym sam usiadł, i biorąc pióro do ręki, 
zagadnął : s 

— Oio się podpisuję na tych dwóch listach ; 

patrz! bys w danym razie poświadozjł. | 

To powiedziawszy, wypisał wyraziste i śmią- 
łe autografy: 

_ nArtur hrabia Czajski.“ , 
Zapieczętowawszy listy, oddał Janowi. 
Raszej w droge.. i śpiesz się. 
„Kamerdyner jednak stał oniemiały. Czuł, 
nt udział w jakiejś ważnej sprawie, r då- 

86 się nicze i i o napainia- 
Ry R m go nie mógł, i to go napelnia 


gram chleba 12 ot. 


siecznie, a właściwie z płacy dziennej 1 zł. 
íl ot. pobierąnej tylko za dnie służby, a więc 
ani za niedziele i święta, ani podczas wakawyi! 
Wczoraj zebrali się nauczyciele ci i nauczy- 
cielki w sali starego ratusza i po przedstawie" 
niu tych wprost niemożliwych do uwierzenia 
stosunków, postanowili wystosować petycyę do 
namiestnictwa i żądać 120 zł. rocziego do- 
datku na pomieszkanie i pensyi za dra mie- 
siące wakacyjne. 

Jeśli gmina mająca 1'4 miliona ludności 
i chełpiąca się przy każdej sposobności wybor- 
nemi swojemi szkołemi, zatrudnie nauczycieli, 
wychowawców młodego pokolenie, to niechże 
ich płaci tak, aby nie wymierali na suchoty i 
tyfus głodowy. Jeśli nie ma w gminie potrze- 
by wynagradzania jednej z najnoiążliwszych 
prac umysłowych, to niech otwarcie rzecz ta 
rozstrzygniętą raz zostanie, a kilkuset bieda- 
ków ze e apenat dojrzałości i dyplomami 
z semiaaryów pójdzie kopać ziemię przy kene- 
lizacyi, albo podawać cegly przy budowach, 
w tatim kowiem razie każdy z nich zarobi 
przynajmniej 1'50 zł. dziennie nawet podczas 
feryi, w których wedle pojęć magistratu nau- 
ozyciele chyba jeść nie potrzebują. 

W kwestyi podwyższenia piau urzędników 
państwowych komisya izby panów wypraco- 
wała refarat, który domaga się dla kiasy Xlej 
najniższej płacy 700 zł i kwinkweniów po 1 
zł. Poruszono także w tej komisyi, aby pod- 
wyższenie płac następowało nie po pięciu, ale 
jaż po czterech, a nawet po trzech latach. 
W każdym razie sprawa ta jest nagłą, Od ro- 
ku 1873, w którym znasznie podwyższono pła- 
cę, nie nie zrobiono dla urzędników. W ciągu 
jednak tych lat dwudziestu wzrosiy znaczale 
potrzeby ludności, wzrosły także i ceny ba:- 
dzo wielu artykułów żywności. Państwu wy: 
daje wprawdzie dziś na urzędników o 15.000.000 
zł. więcej, aniżeli w r. 1878, mle przybyło też 
blisko 60U0 urzędników 1 443 woźuycn po 
urzęłąch. Ze wszystkich stron państwa nad- 
chodzą petycye, które koniecznie uwzgiędnić 
wypada, jeśli się nie chce pogorszyć maieryuła 
ludzi, z miórych rekrutuje się stanu urzędaiczy. 


Wiec katolicki. 
Poznań © czeiwca. 

Wczorajszy (drugi) dzień wiecu wypadł 
jeszcze wspanialej od pierwszego. Po solennem 
nabożeństwie odpruwicuem przez ks, arcybiskupa 
Stablewskiego ruszył pochód wiecowników zZ 
kościoła farnego do ogrodu zoologicznego. Tak 
wspaniałego, « nadto polssiego, pochodu Poznań 
juź od bardzo dawna nie widział. Biały w nm 
udział wszystkie tutejsze świeckie i KcSolelne 
Towarzystwa, cechy 1 bractwa, oraz tysiączne 
tłumy. Ze wszystkich mieszkań polskich spadał 


ki banknot: 
— No! ruszaj... 


Został sam. Z pośpiechem rzuciwszy trwo- |. 
žne wejrzezie na ogień, zamknął za kamerdy- |. 


nerem drzwi na dwa spusty, pouzem spróbował 
jeszcze, ozy rzeczywiście uwieżycie zamknięte, 
zdjął wierzchnie ubranie 1 przystąpił do ko- 
minka, w którym właśnie przepalone drzewo 
zamieniało się już stopniowo w Żarzący 819 WĘ- 
giel. Uchwyou pogrzebacz o bronzowej rąozoe 
i jednem szturchnięciem w stojące Jeszcze i pa- 
lące się jasno-żółte polena, rozbił je w drobne 
kawaiki. Ogień zgasł, drzewo zaczęło migotać 
fioletowo złotemi błyskami. à } 

Pan Artur posiągnął nozdrzami odurzają- 
cy wyziew węgla, poczem spuścił StaroŚwieG- 
klego systemu klapę, tak, że gaz całej bej ma- 
sy żara wychodził na pokój. W jednej chwili 
uczuż swąd. 

— Dobize... — pomyślał. , 

Odszedł od ogas 1 położywszy się na 
łóżko, wsunął się w miekką pościel. Nalai 
szklankę szarpana i wychylił ją daszkiem. Po 
pauzie wypił drugą szklankę, zgasił Światło i 
przytulił głowę do poduszki. 

Wino i węgle wkrótce zaczęły działać. 
Pan Artur czuł coraz większą ociężałuść głowy 
i coraz dziwniejszy w niej szam. 

Westchuął 1 zaśpiewał: 

— Hahaha !.. 

Myślał jeszcze. Gdyby tsraz wyskoczył 
z łóżku i otworzy dzwi, toby jeszcze ocalał. 
Uoczynu rach nogą, jąkby w tym celu, sle się 


r l Jakże wobec tego może | Na wiecach naszych nigdy żadne słowo ubliża- 
z którym |taki nauczyciel wyżyć z pensyi 25 zł. mie-| jące nie wypadnie z ust naszych przeciwko 


protastenbum i instytucyom ich Kościoła. Sara 
wzgiąd przyzwoitości — nie mówige o prawdzi- 
wej tulsrancyi religijaej — wymaga, aby i z na- 
mi tak postępowano; niestety, nieraz oni na 
swych zebraniwch publicznych mietyiko wrogo, 
ale wprost w ubliżający sposób uderzają na 
nasz Kościół. Mamo rozkładu, w obozie ich wi- 
docziego, mają to wspólne, ża pałają nienawi- 
cią przeciwko naszemu Kościołowi i Papiestwu; 


i stara to, wielka ich spuścizna po ojcach refor- 


raacyi. Żyjemy w państwie konstytucyjnem, ma- 
my zagwaraztowaie prawa także pod wzglę- 
dem religijnym. Jesteśmy równouprawnieni, ale 
czy to równouprawnienie zawsze ma miejsce? 
Niech historya przeszłości i teraźniejszości na 
to odpowie. 

Kiedy przebiegarmy w myśli okropne oza- 
sy kuiturkampfu, uprzytomaijmy uobie kilka 
najwybitniejszych postaci w tej walce Kościo- 
ła z państwem. I oto przed nami z żyjązych 
nasz daway wódz i wyznawca, Jego Eminen- 
cya Kardyauwł Lsdóchowski, więziań oszrowski, 
chiubu całego Koświoła i narodu, ozdoba wia- 
cznego miatta, który ciągle w duchowej z 
namı zostaje łączności, a który i dziś da- 
chem jest z nami. Nie zapomiuzjmy i o ks. 
kanoniku Merysńskim, dzisiaj prawdziwym 
Jobie, którego zasiugi w ozasie ciężkiej za” 
wieruchy w żywej Są Uotychczas pamięci, i 
o tych, którzy jaż legli w grobach, a których 
pamięć nigdy w uarudzie nio zaginie: o $. p. 
ks. prażaącie Koźmianie i ks. biszkapie Jani- 
szewssim, najwybitniejszych dwóch poztasiah, 
jakoby zə spiżu ukutych, i od nas wszysu: 
kich akochseuyra, którego zgon niedawno o- 
płakiwaiiśmy, o Ojcu wieców naszych, ks. dr. 
Kanieckim, Uześć ich pamięci i z tego miej- 
sca. Szalona burza kuiturkamptu jażź dawno 
minęła, Na pogoduem niebie, tu i ówdzie, 
jeszcze olimurki. Czarne karty noywilizowa- 
nego państwa na zawsze pozostaną w historji, 
na wieczną pamiątkę dla przyszłych pokoleń. 
Wstydzió się będą potomkowie dzieła ojców 
swoich. Kuśoiuł nie upadł, ale spolężnuiał, na 
ruinech uowe kwitnie yolo, ala jeszuzó gio W 
całej pełni, bo Kuści4ł w pewnych kierunkach 
objawów życia swego jeszcze nie jest dość 
wolnym. Nis mamy kiasztorów, nie mamy 
zakonów, prócz Sióstr Miłosierdzia i Służsbu- 
ozek, daremnie dop'minamy się O to — i na- 
si reprezentanci w sejmie. Socyalizm, ten 
asjwiększy wióg objawionej religii, ba i przy- 
rodzonej, który z oiwaiią przyłbicą głosi 
swoje zasady, Kióry walkę wypowiedziai Lua 
Życie lub śmierć otrasom 1 tronom, Kiócy 
zuprzeczą całemu normalnemu rozwojowi ludz- 
kości, szerzy się čoraz bardziej, i do naszych 
już zagląda zagród, a jedna wzbraniają 
wstępu obrońcom tronów i ołtarzy. Zacie- 
kłosó konfesyjna, pod sztandarem fałszywego 
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' m z 
powstrzymał. Należało to wszysto głębiej ro _ 
ważyć. Jeszcze miał ozas, bo jeszcze był przy 
tomny. Gdyby oealaź i żył dalej, to... 


W wyobraźni jego przesawały się różne 
mgliste kombinacye. Mariola odzyskiwaia zdro- 
wia, Arturek rósł, hrabia założył ordynacyę i 
namawiał „gołąbeczkę* do wyjścia zamąż. Mo- 
giy nastąpio zmiaay, tac pomyśli, że tora- 
źniejszość byłaby zapomniana 1 aaprawiona... 

Ovknąi się, podniósł głowę, wprawdzie 
nadspodziewanie oięŻkĄ, sia Ją podniósł. Usiaał 
na łóżku i już wysunął nogi z pod kołdry, gdy 
uiegł dziwnej halacynacji. Zdalo mu się, 12 
jest w Warszawie u siebie. W  pzzylegiym 
pokoju ełyszał najwyrażaiej głos Marioli. De- 
klamowała : 

„Matyo! czyś ty nie chora“... 

Tak samo, jak wtsdy, gdy uciekł od niej 
do swego gabinetu. 

I poemat brzmi mu dalej w uszach, na- 
pełnioaych dziwaym ssmerem. Hrabia ysu- 
nięte nogi wiożył znowu pod k.łdrą i z poczu- 
ciem niewiłegu nad wyraz zmęczenia wyoią- 
gigi się me łóżku. 

Czuł, że uśuie, że usnąć musi, a snu tak 
praguął. A więs, żeby nie «lyszeć tej nisszczę- 
slej Marioli, która tam w drugim pokoju tak 
uporczywie woiąź dszlamowala, przycisnął je- 
dno ucho do poduszki, a na drugie z wysił- 
kiem naciąguął kołdrę. 

Jeszcze przez chwilę jedną słyszał Marios 
KONIEC 


lę i — zasnął. 
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liberalizmu, przasiwua jest temu. Ale my nia 
poprzestaniemy dopominać sią o to zawsze 
na drodze legalnej, bo to jest obowiązkiem 
naszym, grzeżzylibyśmy, gdybyśmy tego nia 
ozyuili. 

Także veto ze strony państwa przy obsa- 
dzaniu stałem posud duchownych jest jaszoze 
prawom, chociaż, co przyznać trzeba, ła- 
godnie i bardzo względnia  zastosowywansm. 
Tak jast dzisiaj, ala czy wiemy, jakie bę- 
dzie jntro ? 

Szkoła, tą prawdziwa có:a Kościoła, nie 
wa wszystkiem jest pod jego opisxuńczemi 
skrzydłami, bo u nas pod tym względem są 
jeszaze prawa wyjątkowe. Badzo mało du- 
chownyon katolierich zajmnje posady iuspek- 
torów lokalnych, a ani jed3n nie jest in- 
spektorem powietowym. Natomiast każdy su- 
psriatsndsnt probsstancki jest jakby uro- 
dzonym inspektorem sznó! w swojej dyecezyi. | 
Jzyż i my nie mamy prawa domagać się tago?. 

_ Następnie wsrazal pielegint ne stosunek | 
najwyższych władz Kcśoialnych do efsr rzą:| 
dowych, który dzis dzięki Bogu jest znośny, | 
Nie widać dziś bowiem ze strony państwa u-| 
trzedzanią i niechęci do Kościoła katolickie- | 
go, a obopólne porozumienie się pa większej 
cząści łatwo przychodzi. 


armii i gotowi są jako dobrzy pasterza wszyst- | 


ko poświęcić dla swych owieczek. To taż 
Życia k-ścielna rozwija się w całsj pełni: 


mnożą się stowarzyszenia religijne, lud garnie | KAS » T. ; i 
sę córwaibtedziij dp GRAY a Obojętność ". pochodzie ludzkości — o takim z lubością my- 


rzeczach wiary między t. zw. isateligancyą jest 
eoraz rzadsza. Bardzo zbawieany wpływ wy- 
wierają tazża misya i wizytacye biskupów. 
To teź ludnośó okazuje wielką cliaraość, kie-; 


cals kościelae, m są i tacy, którzy ostatni! 
grosz wdowi na to dają. Dstkliwie 
daje się uczuć brak duchowieństwa. Często 
w jednym dekanacie dwa iab trzy probostwa 
są nieobsadzone. Bolesną rzeczą jest także, 
że wielu z braci naszych z klasy robotniczej 
opuszcza swe ogniska domowe, aby szukać 
większego zarobku w okolicach prawis czy- 
sto protestuackich. Przez to ginie niejedsn na 
zawsze dla miary, albo dostaja się w niebez- 
pieszne sieci sccyalizmu. Bądź oo bądź je- 
dnak postęp coraz jest widzczniejszy, w ży- 
cia kościelnem cbjawia się coraz większą sa- 


mowiedza, coraz większe zainteresowanie się 
tem, co dla każdego powinno być najświętsze. 


Obyśmy dalej tylko szli po tej drodze. Niech 
każdy spełni swój obowiązek, niech czynaia 
działa w kierunku kościelnym a o przyszłość 
obawiać się nia potrzebujemy. 

W dalszym toku ozcigodny prelegsat o- 
mawiał szczegółowo położenie Kościoła w każ- 
daj z trzech dzielnie Polski, przyczem rzucił 
wiele kardzo pięknycu myśli. 

Imieniera zebranych podziękował wice- 
marszałek wiecn patron Jaszowski prelegonto- 


jednak | 


stwa — później, gdy misoz stępisł, a sąsiedzka 
uprzejmość i własny u;adek motniny pozbawi- 
ły nas bytu politycznego, ile sią razy Polską 
ws wdowich szatach swoich zblżyła do pro- 
gów apostolskich, zawązs ją tam witsno nie 
gorzej jak inne, szczęśliwsze narody, a żagna- 
no serdaczniejszem niż innych słowem pocie- 
ohy, zazhęty i mądrej rady. 

Dzis w oczach Europy nie mą Polski 
wcale — a to, co z niej pozostało, urągowi- 
skiem jest narodów, — jak nam przepowie- 
dział Skarga — a ża my i tą cząstką żywota, 
kióra nam pozostała, żyć chcemy i żyjemy, prze- 
to dzisiejsza polityka „sły przad prawem“ 
gniawa się, że grób nasz jeszcze trawą nie po- 
rósł, więc chcieliby nas milczeniem ubić, aby 
nawet imienia Polski nikt nie wymówił głośno. 

Tymczasem z wyżyn Watykanu odzywa 
się potężny głos ojos chrześciaństwa, — głos, 
którego niki niedosłyszeć nia może — s odzy- 
wa się do Polaków i do tej Polski, której wpra- 
wdzie na mapie Earopy niema, ale która, acz 
na trzy prowibcye sąsiedzkich państw rozdzia» 
lona, stanowi jednak w oczach Ojca św. jaden 
naród pochodzeniem, językiem i obrządkiem 


| religijnym (genere, sermone, religioso ritu) we- 


| dłag praw boszi:h w jedny oałošó związany i 
Mamy biskupów, ' ; noe; RADY. 
którzy jak prawdziwi hetmani stoją na czele u Bano) eo do. bytu. Nisvignoru- 


ija oczywiście Ojeiec św. podziała politycznego, 
ale całość naroda pojmuje na podatawie histo= 


rycznego rozwoja tazim, jakim go stworzyły | 


dzieje, Jakim on się objawia w cywilizacyjnym 


Sli, tazim go tuli d? 


; swcjego lona. W obec ca- 


o świata więc Ojciec św. głosi, że jest, i ży- 


| ie naród polski — jako dzieło Boża, ną które 
, bezkarnie nie wolno się targnąć nikomu. Po- 


dy idzie o ozdobę świątyń Pańskicn Bino 7 głos Nam estnika Chrystusowego rozgło- 


krytycznych czasów płyzą obficie składki na! 


śnem echem odbil się o sklepienie niebios i o 
i trony mocarzów — a sera naszych — w 
żałobnych rozpamiętywaniach siulatniej roczni- 
| cy naszego upadku — stał się jasnym promia- 
i niem pociechy i świetlaną gwiazdą obsonej do- 
by dziejów naszych, za oo Polska cała, jak dła- 
| ga i szeroka, u stóp Ojca św. z wdzięczności i 
uwielbienia we łzach się rozpływa. 


Szonstatowawszy w obeo oałego świata 
faxt naszego istnienia jako naroda, O;cie3 $w. 
z niszrównacą uprzejmością podnosi zasługi 

| nasza dziejowa, mówi o przywiązaniu na- 
i szem do wiaty ojców i o bohaterskich potrze- 
bach, w których przodkowie nasi piersiami 
swemi zasłaniali chrześcijaństwo przed zalawem 
dziczy. Stąd dla nas znów wielku pociecha. 
Boć przecie wiemy, ża o tych dziejowych 
Polski zasługach coraz mniej w świecie sły- 
chaó, a politycy dzisiejsi zgoła jaż o nich 
wiedzieć nie chcą — więc, gdy Ojciec św. 
łaskawie daje nam znać, że Kościoł, którego 
Oa jest głową, o tych zasługa: h naszych pa- 
mięta, to spodziewać się możamy, że i u Boga, 
którego on jest Namiestnikiem na ziemi, będą 
nam policzone. 


Więc bracia rodacy — jakiekolwiek były 


wi za jego śliczay wytżład, poczem wszedł' grze. hy przodków naszych, a to pewna, że 
xa trybunę radzca dr. Zielewicz i wypo »ie- | niglły się te grzechy na krzywdę innych, ohy- 


dzisł prześliczny wykład o encyklica Papie- 
skiej do biskurów polskich. Rozpoczął go od 
tego, ża już oł dawna po pismach, zwłaszaza 
nieprzyc hylnych Kościcłowi, krążyły pogłoski, 
jakoby Ojciec $w. układzł się z rządem ro: 
syjskim w sprawie liturgii kościelnej, jaxoby 
skłaniał się do życzań tego rządu. Tak kraka- 
ły złowieszcze kruki, trwogą pzeimują? serca 
słabych, ale cgół narcdu czuł, ża Ojcisa św, 
na pcgwałcenie sumień naszych przenigdy 
swego przyzwolenia nie udzieli. I oto pokazało 
się, ża dziecięca ufaość narodu naszsgo w mą- 
cierzyń:ką pieczołowitość Stolicy św. nie za- 
wicdła nas. 

W encykliga do biskupów polskich Ojciec 
św. z iaką serdaczną ku' narodowi nasze- 
mu odzywa się miłością, takby rad dać nsm 
do zrozumienia, ża zna 1 czuje wszystki» troski 
i bóla i wszystkie nadzieja nasze, tak mu pil- 
no pocisszyć nas, dodać zakordonowej braci 
naszej męztwaą i odwagi w znoszeniu jarzma 
nacisku — e z drugiej strony tak mądrze i prza- 
zornie umie się szarżyć przed całym Światem 


ba tylzo na własne pogrążenie nasze obracały 
— jekkolwiek mieliśmy niejednę ciemuą kartę 
w dziejach naszych — pokatujemy dziś za to 
i Bogu tylko wi+doma, jak długo jeszcze po- 
kutowaó będziemy — ale mieliśmy też w ra- 
chusku naszym i czyny chwalsbne i szla- 
chetna, a z nich ta przedewszystkiem wyso- 
ko sobie cenić musimy, kióre z nas zrobiły 
zasiużouych synów K .ścioła, bo kisdy z dzie* 
jowaj chwały Polski strzęp po strzępie odpadł 
1 obcy o niej zavomnieli — Kościoł jeden o 
niej pamięta, uznaje ją głośno i każa innym 
uzcawać jako ten skarb najdroższy, który po 
zatracie bytu politycznego jest jedynym, ale 
niemniej realnym bytem naszym. Więc trzy- 
majwy się momo Kościoła, bo on w roz- 
bioru naszem jedyną stanowi twierdzą, pod 
któej osłorą zawsze skupić się możemy Ww o- 
broaia nietylko wiary, ale i narodowośsi. 

A że nam — jeżsli pozostaniemy wier- 
nymi dotychczasowej tradycyi dziejowej — nie 
zabraknie opieki Ojca chrześcijaństwa, możemy 
być tego pewni, bo oto Ojciec św. wyraźaie 


na ciemięztwo i pogwałoenia samień wiernych | mówi: „Zaprawdę, nie zaniedbaliśmy poprze: JE 
synów swoich, ż» Bogu za to Najwyższemu | duio niczego, o ile to od Nas zależało, świę- | postanowiono dopełaić Ścisłej rewizyi. Pana de 


dziękować, iż za Jego wszechmocnem zrządze: | tym jej (Polski) sprawom dopomódz; to uczy- | la 


PRZEGLĄD z dnia 9 Czerwca 1894, 
mnienie tej starej i wypróbowanej prawdy Jest dla 
nas Polaków zdyteczne, czy nam może przychodzi 
nie w pore? O! i nie zbyteczne i w porę przy- 
chodzi, bo jeżeli któremu narodowi, to nam ciągle 
przypominać trzeba, że anarchia nas zgubiła, że 
upadek nasz polityczny począł się od podliopywa- 


nia władzy, którąśmy sami sobie ustanowili, że w| ną, als setce zaskocz mo 


porozbiorowych dziejach naszych byty czasy ogól- 
nego prawie przekonania, że „konepiracya* to 
najidealniejsza forma wszelakiej roboty patryoty- 
cznej. A na tej drodze doszliśmy do tego, że i dziś, 
gdy jedni nawołują do spokojnej pracy narodowej 
na podstawie istniejącego prawa, drudzy tamtych 
mają za wsteczników i z okrzykiem : „Ducha nie 


am pnia 


Powstałem z fotelu... Nogi uginaly mi sią 
w kolanach, zimny pot zlewsł mi czoło. Gdy- 
by ktoś zapytał mnie o euś w tej chwili, nie 
byłbym w stania wydobyć głosu z gardla. 
Obok przerażenia cgarniał mnie wstyd. Rozum 
mówił mi, żem powisiien pogardrać tą dziewczy- 
znienacka, nie prze- 
mawiało slowami rozumu Przez krótką chwilę 
w straszliwej walce ze sobą samym, przewi- 
nęły mi się przez mózg setki argumsnutów: 
ża popełniam podłość, że piękność niə jesi w 
stanie pokryć brzydoty duszy, że oprócz za- 
ślepionej żądzy nie mnie jerzcze z tą istotą 
mis wiąże, żsm się powirisn co prędzej wYco- 


gaście!* rzucają się w wir hałaśliwej gazeciarskiej | fa z fatalnego poł żenia. Ale mi sił do tego 


bufonady lub wprost zgubnych demonstracyi, jak 
gdyby obrona naszej narodowości w którejkolwiek 
z dzielnic rozbiorowych byta inaczej możliwą, jak 


rakło. , 
Dziewczyna nie spojrzała nawet na mnie. 
Oparta o kominek, stała chłodna jak zawsze, 


przez systematyczną pracę nad umoralnieniem, | niedostępna jak zawaza, dumnie przed siebie 


oświatą i dobrobytem całego naszego społeczeń- 
stwa". i . 

Więc chciejmy zrozumieć głos Ojca św. i 
zeń się nauczyć, ża można być dobrym Pola- 
kiem, a przytem sząnować obowiązujące prawa 
i wiedzę, którą Bóz nad nami ustanowił, skoro 


własnej często uszanować i skutecznego jej | biło jabky młotem, gdym się wysunął na 


poparcia dać nie umieliśmy, za co dziś tak 
ciężko poxuioweć musimy“. 

Gdy prelegent kończył swój prześliczny 
wykład wszyscy powstali z miejsc, a następnie 
za czcigodnym radzcą Zielewiczam z nieopisa- 
nym entuzyazmem wzuieśli trzykrotny okrzyk 
na cześć Ojca św. 

Uchwalono takża na wniosex marszałka 
wysłać do Ojca św. telegram dziękczynay za 
tę encyklikę i za ojsowską pisczołowitość, jaką 
otacza nasz naród. 

Na tem zamykam mə sprawozdanie. W na- 
stępnym liście podam dalszy ciąg wozorajszego 
posiedzenia, a mianowicie świetne przemówie- 
nie ks. Wolszlegierą o kwastyi socyelaej i dr. 
Dziembowskieg» o szkołach tudzież przebieg 
obrad w sekcyach. 


MAŁY FELIETON, 


Z tematów końca wieku. 


patrząca, jak zawsze. 
Nagle rzekła głośao : 
— Jakże to trwa diugo!... 
— A ktoś dorzucił: 
— Pan de la Hestre robi rzecz sumiennie. 
Wreszcie skończono ze służbą. Par apai 
ro- 
dek salonu prosząc, aby odemnie zaczęto. Pan 
» la Hestre, uśmiechnął się i rozpoczął skru- 
pulatne "poszukiwanie moich kieszeni. Czułem, 
że ognie biły na mnie, że staję się bladym 
jak kreda, to znowu jak rak czerwonym. Nie 
zwióciło to niszyjej uwagi, a zreszią choćby 
naw%et zwróciło, nie zdziw:łoby nikogo. Bob 
nie codzienną było mi rzeczą: stać na środku 
saloun, gdy ktoś z skrzpaulatuością policyanta 
przetrzęsa moje kieszenie. Wreszcie skończyła 
się rewizya. Cofaąłem się o kilka kroków i 
stanąłem tuż koło mojej narzeczonej. Rozpo” 
starła wachlarz i za wachiarzem podała mi 
pudełeczko. Gdyby nie to, że zęby ścięły mi 
sią z przerażenia, byłbym zawołał: „Gwałta!* 
i ciszął pudełsczko do stóp pana de la Hestze. 
Narzeczona moja odeżzła odsmnie. Odtąd by- 
łem jedynie biernym świadkiem, wyłączonym 
ze wszelkich podejrzeń. i 
Rswizya ciągnęła się dslej bez skutku. 
Wszyscy z gorączkowym pośpierhem pcdda- 
wali się oglądzinom. Pan de la Hestre z pa- 


Z cyklu nowel J. H. Rosny'ezo powieścio- | nem domu wyszli, aby ziewidować pokoje! 


pisarza francoaskiego bierzamy jedną, bardziej, | 


niż inne, charaktocystyczżą pomysłom i wy- 
konaniem : 

D „Byłem szczęśliwym narzeczonym bardzo 
pięknej dziswczyny. Gdyby nia osobliwy coha- 
rakter mojej nerzeczonej, nicby mi do szczęścia 
nie brakowało. Mówiła də mnie bardzo rzadko, 
traktowała mnie z niedowierzaniem, każde sło- 
wo swoje otaczała mgią pewnej draźniącej ta- 
jemniozości. Ale za to miała parę p:zepysznie 
błękitnych ocząt, płeć lilii co dopiero rozkwi- 
tłej a rysy Madonny. 

„Kochałem ją tak bardzo, tak silnie byłem 
rozmiłowany w jej piękności, żem jej wybaczał 
ekscentryczność postępowania. Nie miałsm na- 
wst pawności, czy za moją miłość wzajemnoświą 
mnie darzy, Pytałem się o to niekiedy, ale nie 
dostswałem odpowiedzi. Mówiła mi, że sama 
nie wis, że ślepo ufa wyborowi rodziców, że 
nie czuje do mnie wstrętu, że to wystarcza do 
zawarcia związku małżeńskiego. 

Napróżao prosiłem, biagałsm  nepsóż- 
no,  wyrafńinowanemi  podstępemi  starsłem 
się d' prowadzić moją narzeczoną do dania mi 
jakiegoś najpowierzehowniejszego dowodu uszu- 
ola, pozostawała „Zawsze zamkniętą w sobie, 
chłodną, nieufaą. Gsiniąst chtoduąć, kochałom 
ją Goraz silniej. ; 

Pewnego dnia w licznem towarzystwie 
byliśmy wraz z narzaczoną moją w gościnie u 
bozatych krewnych. Wieczorem, gdy dziewczy- 
na moja stawała się coraz chłodniejszą i coraz 
bardziej zagadzową, wyszedłsm na taras i sie- 
działem tam sam jeden, patrząc w gwiazdy i 
słachając szme:u drzew w przedsocnej porze, 
Nagla doszadł uszu moich niezwykły ruch i 
gwar z salonu. Powróciłem tam i znalazłem 
całe towarzystwo wzbu:zone i sirwożone, 

— Co się stało? 

— Brylanty pani Despares zginęły! Brylanty 
warte magaackiej fortuny! 

Zwolano służbę do przyległego pokoju i 


Hestre, dymisyonowanego oficsra, uproszono 


niem, właśnie w stuletnią rocznicę polityozne- | uió jak najbardziej pragniemy i skateczniej ni- | jednomyślnie, aby zajął się rewizyą nietylko 
go upadku naszogo taka nam się dostała po- | niejszam dokonać zamierzamy : z tej mianowi- słażących, ale i nas wszystkich. Na pierwszy 
cie:ha, W pokutniczaej doli porozbiorowych dzie- | cie przyczyny, aby troskliwości Naszej o Was. ogień szła słażba, potem nam miano przetrzą- 


jów naszych z różnysh siroa i w różny sposób 
odjawiano nam swoja współczucie: jedni po- 
tężni moożrze głośno wzywali nas pod broń 
za naszą jakoby sprawę, drudzy buńczuczniea 
węłali: „Kongres albo wejua*, nas niby zaów 
mając na myśli, a i iani znewu w psariamen- 
tach i na micynguch pobrzątiwal: szabelką — 
ale jedai i drudzy albo wprost postępowali 
nieszczerze, albo o swoich sympstyach dik 
Polski prędko zapomnieli. Jedna tylko z potęg 
tego świaia pozostała nam wierną w zmiennej 
losów naszych kolei, a tą jest Dzolica Apostol- 
ską. W czasach świetnych powodzeń oręża na- 
szego — czy to po chocimskiej czy po wiedeń: 
skiaj wiktoryi, — gdy Polska zwycięzkia sztan- 
dary na poheńcach zdobyte, składała u stóp 
Namiestnika Chrystusowego, błogosławił on 


jawnlejsze w Kościele pozostało świadectwo... 
Niechaj ten Bóg, który Nas do przemówienia 
psbudz ł, pobłogosławi łaskawie ..* 

. W dalszym toku przedstawił prelegent 
niszmiernia don'osłe polityczne znaczenie en- 
ozkiizi Ojca św., wyłaszezył w fosmie pory- 
wającej, jak cudownie Pasterz najwyższy 
przed:tawia stosunek władzy Kościoła do wła- 
dzy państwa, jak potępia w miej t. zw. „ra- 


oyę stanu“ rządów, które wrzzkomo w imi j 
ozłości państwa gristą oboe w skłąd organi- | 


zma państwowego wohofzące narodowości, jak 


przypomina rządom, ża sprawiedliwość winna | 


być ich podstawą i jak z drugiej strony na- 


saó kieszenie. 

„W gruncie rzeczy obojętnie przyjąłem do 
wiadomości ten fakt kradzieży, a później re- 
wizyi. Byłem jeszcze pijany smatnemi myślami. 
Usiadłem w głębokim fotelu i czekałem mojej 
kolei. Nagle uczułem dotknięcie w ramię. Zwró- 
cilem głowę i ujczałem narzeczoną. Zdawało mi 
się, że mą łzy w oczach i drży ze strachu. 

— Jeżeli muie kochasz — rzekła do mnie 
cichym głosara — postaraj się, żeby cię zrewi- 
dowano przedemną. Potem podejdź niepostrze- 
żenia do mnie i staraj się ukryć przedmiot, 
który ci podam. 

Krew skrzepła mi w żyłach. Patrzałem 


ucza nas, Ż3 poszanowanie prawa i władzy, w osłupieniu na dziewczynę. Ala gdym spotkał 
jest podstawą wszelkiego ładu społecznego i jej oczy łzami zalane i prośbą błegalną wymo- 


państwowego. 


wne, zdobyłam się tylko na szepi cichy: 


służby. Pozostalismy sami. 

Wzraszenie i rozdrażnienie moja doszły 
do szczytu. Głorączkowo Ściskałem w dłoni fa- 
' talne pudełdo. 

Narzeczona moja podaszła zaów do mnie. 
| Chciałem się odsunąć, ale uparcie przysuwała 

się do mego boku. Spojrzała mi prosto w oczy 
tak jakoś jak nigdy nie patrzyła xa mnie. Po- 
tem spytała oicho : 

— Ksohasz mnie jeszcze ? 

Odrzekłem bsz wahania, jakby zahypno- 

Syao wany temi kłękitnemi oczyme. 
— Tak. 
— Pomimo to? 
— Pomimo to. 
— QOżenisz się ze mną ? 
— Ożenię się... Ale. 

W tej chwili dał sią słyszeć gwar w dal- 
szych pokojach, Pan de la Heatre wszedł do 
pokoju i z dumą pokazywał obecnym brylan- 
ty. Złodziejem był słażący, który zdążył łup 
ukryć w swoim pokoju. 

A zanim zdążyłem zoryentowąć się w po- 
łożeniu, zanim zdałam sobie sprawą z tego, co 
się w koło mnie działo, uczniem, ża ręku mo- 
jej dziewczyny opiera się na mojem ramieniu. 

Wyprowadziła mnie na taras, gdzie zu- 
pełne juź panowały ciemności. Ujęła głowę 
moją w obio swoje dłonie i całując mnie po- 
całunkiem, który mi palił duszę, szepnęła : 

— Kocham cię“... 
Czyż to nie temat z końca wi.ku? 


a y B 
Arcyksiąże na wystawie. 

Przez całe waż rajsze popołudnie padał 
drobny kapuśniaczez i wytworzył na wzgórzu 
wystawowem mokrą, przykią, londyńską mgłę, 
rzucając ws:ód viej od czasu do czasu grabs- 
mi kroplami. Mimo tej okropnej pogody, arcy- 
książe Karol Ludwik ani myślał ruszać się 
z wystawy. O godzinie 1 w pierwszorzędnej 
restauracyl Zogslmanza wydał arcyksiąże Śuia- 
danie dia uficerów 7 pułka ułanów, którego 
jest właścicielem. Podczas uczty wzniósł ds- 
stojny gość zdrowie puiku, a następnie pułko- 
wnik Nachodsty na cześć arcyksięcia wzniósł 
toast, przyjęty przez zebranych z ogromnym 
zapałem. 

Potem nastąziło dalsza zwiedzania wysta- 
wy. Po pawilonie ntfrtowyra oprowadzał aroy- 
księcia p. Głorayski. Arsyzsiąże rozmawiał tu 
z wybitnymi naszymi netciarzumi pp. Trzecie- 
skim, Szczepanowskim, Wiktoremi oglądał za- 
wieszone na ścianach por.rety pionierów tego 
przemysłu u nas. Koło głębokiego wiercenia 
zatrzymał się długą chwiię, rozmawiał z p. 
Syroczyńskim i p. Lipińskim, który ze swej 
fabryki w Sanoku dostarczył maszyn dla wy- 
konania tego wiercenia. Również zajęła dostoj- 
nego geścią maszyna Gatvaya opisywana przez 
p. Bergheima i okazy wosku ziemnego z bory- 
sławakich kopalni, 


j park stryjski ndano gią do dziala elnograficzne= 


go. Po dridza na skrąsis, pod krzyżem z „g 
ką Pańską” siedzigł did i przygrywnjąa na li- 
rze, śpiewał charakterystyczie damy i legendy. 
Aroyksiąże nie zważmjąc na deszcz zatrzymał 
się koło niego, .a potem polecił swemu adju- 
tantowi, aby dziada cbdatzył sztuką vlota. 

Dalej poł przzwodnietwem pref. Sznchie- 
wicza, reterenta dzisłu etnogtafiszuego, zwis” 
dzano dworsk szlachecki, zawiorający etucg"a- 
ficzną wystewą, chaty wieśniu za i oerkiewkę 
mieszczącą zbiory przyborów cerkiewnych. — 
Wszystkie ta budowle podobały sią bardzo arcy- 
ks'ęciu jako bardzo charakterystyczne i woale 
niedezlizowane. Bardzo pochwalił to, że wznie- 
sienie ich oddano samym wieśniskom. W cha- 
cie z powiatu sokajskieg , wzniesionej przez 
hs. Włedzimierza Dziednszyckiego rozmawiał 
z zim dlugo. 

. Bardzo dobre wrnżenie na arcyksięciu zro- 
bił pawilon „Precy kobiet“, który objaśnieła p. 
dyrekterowa Marchwicka i przedstawiła dostoj- 
nemu gis iowi referentki poszczególnych od- 
działów pp. Obtałowi:zowę, Wiezkowską, Jo- 
leniows, Wernerową, m wreszcie p. Bolesława 
Lewickiego. Arcyksiąże zwróciwszy uwagę na 
nalewki owocowa Sireptowskie, nalewki p. 
Irsay i trzecie, wyrobu p. Younga, najżywiej 
zainteresował się wzorami urządzenia pokoja: 
mężatki, małego, starszego dziecka, a wreszole 
mł. d»j panienki. Długo go potem zatrzymał 
dział hsfiów i koronek. W ogóle koronki, wy- 
stawione w tym pawilonis podobały się bar- 
dzo, a nawet minister Falkenhaya zakupił spo- 
ro koronek wyrebianych w Bobowej. 

pawilonie ruskim, gdzie się mieści 
zbiorowa wys'awa Towarzystwa »aawczenki, 
Proświty, Zorii, Dniestru i redekcyi Diła obja- 
śniali Aroyksięsia ks. prf. Ogonowski, prof. 
Szrnchiewicz i p. Władysław Fedorowicz, któ- 
rego kilimkom, wyrabianym w Oknie, poswię- 
cil Aroyksiężę najwięcej uwagi. s 
btąd na zaproszenie marszałka kraju ks. 
Szuguszzi wstąpił Aroyksiążę do jego pawilonu 
i tu długo m Lim rozmawiał koło okazów na- 
sion, gospcdaratwa rybnego, leśnego, trofeów 
myśliwskich i okazów węgla kamiennego. Na 
koniec przyjął z rąk ks. Sanguszki lampkę 
dziewięcioletuiego miodu podhorecaiego, który 
smakował Arcyksięsiu bardzo, tak, że wycho- 
dząc z pawilonu kilkakrotnie z naóiskiem po- 
wtórzył trés bon, 

Wezorsjsze zwiedzanie wystawy SkoŃńczo- 
no w pawilonie łowiecko - myśliwskim, gdzie 
członkowie tej sekcyi oczekiwali Aroykvięcia 
z pp. Matkowakim, hr. Szembekiem i prof. Ty- 
nieckim na czele. Tu zatrzymano się przed tro- 
ieami myśliwskiemi: ks. Adama Sapiehy, hr. 
Badeniego, Towarzystwa Lisowieckiego, panów 
Bielskich, hr. St. Stadnickiego, Towarzystwa 
św. Huberta i wystawę broni Dzikowskiego i 
p. Pieleckiego. Mimo, że cały niemal dzień 
spędzony na pilnem oglądaniu wystawy mu- 
siał zaażyć Arcyksięcia, dobzy humor nie o- 
puszozał go ani na chwilę. Tak np. podziwia- 
jąc wypchane dziki ustrzelone przez nmamiest- 
nika hr. Bądeniego, zapytał go czy do dóbr 
jego, Buska, dziki zachodzą z obeych lasów 
czy tam się gnieżdżą, a kiedy hr. Badeni od- 
parł, że ma w swuiok lasach dziki (po nie- 
miecku sind zu Hause) dodał z usmiechem żer- 
tobliwym Arcyksiążę : „Also es sind Hausschweine 
aber noch wild“, 

O godzinie kwadrans na ósmą zaprzestano 
zwiedzania wystawy. Dziś wcale już nie miał 
być Arcyksiąże na wystawie, ponieważ jednak 
chciał jeszcze być w kilku pawilonach, zepo- 
wiedział na dziś rano swe przybycie. „d'ylk— 
dodał na wyjezdnem — tu we Lwowie bardzo 
późao się wstajo, nie jestem do tego przgzwy- 
czajony, dlatego jutro będę na plaou już o 
trzy kwadransa na dziewiątą”. : 

* * 


x 

Dziś zwiedzanie wystawy rozpoczął Arcy= 
książę o godzinie 9 od pawilonu sanitarnego. 
Członek Wydziału krajowego Hoszard pokazy. 
wał i objaśniał Arcyksięciu wystawę sanitarną, 
urządzoną przez Wydział krajowy; znakomity 
bskt:rgolog i proseAtor uniwersytetu lwowakie= 
go dr. Krckiewicz pokazywai swe preparaty 
bzkteryologiczne. Arcyksiążę przypatrywał się 
tym proparaiom z żywem zajęciem 1 wielkie 
pochwuły cddawał drowi Krożiewiczowi. Baks 
teryi, zualezionych przez dra Krokiewiczą w 
wodzia lwowskiej, jest przeszło 60 gatunków, 
Protomedyk dr. Merunowioz przedstawił mapy, 
wjgotowane przez kiajową Radę zdrowia, 
przedstawiające graficznie rozwój rozmaitych 
chorób w Galioyi i śmiertelność w niej. 

Dalej zwiedził Arcyksiążę dział balneolo- 
giozny, podziwiał atlas aaatomiczny prof. dra 
Laskowskiego z Geuswy; o pracy tej z wiel- 
kiem wyraził się uzaaaiem, p:zypatrywał się 
wystawie OO. B nitratrów z Krakowa i prze- 
ora togo zakonu ks. Ląstu:a Barnatra wypy- 
tywał się, ilə OO. Bonifratrzy mają szpitali, 
ilu lekarzy i t. d. 

W oddziale aytekarskim przypatrywał się 
wystawie starych ksiąg aptekarskich, nadesłą- 
nych na wystawę przez galicyjskie Towarzy- 
stwo apieka:skie i wyrobom aptskarzy Haya i 
Zahrednika, 


narodowi zaszama jako przedmurzu chrześcień< 
Abi 
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Przypomniała jej się w pierwszej chwili po- 
nura powieść o żonie księcia Mentu-Hotepa i zro- 
zumiała to, czego chciał poeta, który tę powieść 
skreślii; przypomniały jej się słowa i nauki Meri- 
Pachty, owej niewiasty przebywającej już za życia 
w grobie i była krótka chwila, w której zatęskniła 
do głuchego pokoju trumien. Potem ozwały się 
w jej piersi echem owe pieśni pobożne kapłanów, 
których wpierw nie pojmowała i poświęcenie cało- 
palne dla Boga zawołało ną nią, jako jedyne źró- 
dło pociechy; ale krew młoda i żądza życia od- 
niosły zwycięstwo i zażądały zemsty, niecąc w jej 
piersi dziką nienawiść dla wszystkiego, co ją ota- 
czało. W chwili, w której wyszła z pierwszego 
osłupienia, w chwili, w której zaczęła udawać we- 
solą, rozbawioną, trzpiotowatą prawie uczestnicę 
dworskiej zabawy, zapanowało w niej wszechmo- 
cnie przekonanie, że jedną tylko miała przyjaciół- 
kę, o którą warto było stać i że tą jedyną przy- 
jaciólką była grecka niewolnica, Elpinoe. Ona je- 


nCzy może — rzekł prolegent — przypo-' 
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dna mówiła jej prawdę, ona miała słuszność, kie- 
dy gardziła wszystkimi Egipcyanami, kiedy prze- 
czyła temu, aby mogła istnieć cnota w Egipcie, 
aby mogli być w Egipcie bohaterowie. Wszyscy 
Egipcyanie byli łotrami i niewolnikami, na których 
warto było splunąć, a dzielni ludzie, pośród któ- 
rych można żyć, istnieli chyba na wyspach pół- 
nocy. 

A jej rodzice czemże byli? Straszno było po- 
tępić rodziców. A jednak życie ojca stanęło teraz 
przed oczyma Hesz-Akery w nowem a szkara- 
dnem świetle. Człowiek ten przechodził ze stron- 
nictwa do stronnictwa, zdradzając bezczelnie, aby 
się zachować przy majątku i znaczeniu, porzuci? 
ukochaną żonę, aby się przypodobać królowi, 
a potem Sponiewierał brakiem zaufania drugą żo- 
nę, jej własną matkę. Ta matka nie była Egip- 
cyanką, więc,może była więcej wartą. I to nie, 
bo jakiejże trzeba było podłej duszy, aby pozostać 
w domu, do którego Amenemha sprowadził na 
powrót pierwszą swoją żonę? Wszyscy ci ludzie 
Amenemha, Hanna, Meri-Pacht byli zarówno 
nikczemnym. Każdy mieszkaniec Egiptu musiał 
się stać podłym, czy pochodził z krwi egipskiej, 
czy hebrajskiej. Na to, aby się nie stać podobną 
do tych, których Elpinoe nazywała psami egipski- 
mi, trzeba było uchodzić na wyspy północy. Elpi- 
noe spotkała w Tebach jakiegoś greckiego boha- 


— Stanie się, jako chcesz. 


tera, swojego dawnego narzeczonego, owego Dio- 
medonta, który ją miał wykupić i odwieść z pa- 
wrotem na wyspy Grecyi. Trzeba było, trzeba 
było koniecznie, aby ją Elpinoe zabrała z sobą 
do swojej północnej ojczyzny. Tego jej Greczynka 
nie odmówi, bo ta Greczynka sima jedna była 
jej prawdziwą przyjaciółką, bo sama jedna ją prze- 
strzegała przed owym zdrajcą Setim, za którego 
właśni rodzice chcieli ją wydać, przez próżność 
1 nikczemność egipską. 

Noc była, kiedy Hesz-Aker wracała do do- 
mu na łodzi mknącej cicho po kanałach nilowych. 
Słychać było tylko jednostajny plusk wioseł. Mąż, 
żona i dziecko siedzieli obok siebie na cichej, wy- 
twornej łodzi, a gorycz gryzła ich serce. Gorycz 
ta była tem nieznośniejszą, że nie było między 
nimi ani miłości, ani zaufania, Siedzieli obok sie- 
bie milcząc, a każde z nich szarpało na osobno- 
Sci swoje serce. 


ROZDZIAŁ XIV. 
Przyjazd Har-Menkego. 


Elpinoe nie wychodziła tego dnia wcale; da- 
remnie na nią czekał Diomedon przy sadzawce, 
daremnie czatował na nią Toko ukryty w kiąbie, 
daremnie chciał ją odszukać Abibaal, zgodnie 
z układem dnia poprzedniego, kiedy wracał ze 
schadzki, którą miał w mieście z Achabem. 


Od pawilonu netcowego brzegiem, ponad 
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Z pawilonu aptekarskiego przeszedł Aroy- 
książę do hali maszyn, po xtórej oprowadzał 


ase a mah, 


Wszedł do miejsca otoczonego kląbem i widząc Dio- 
medonta domyślał się, że Elpinoe nadejdzie, a zja- 
wienie się jego zbudziło największe oczekiwanie 
u Toka. Oczekiwanie to jednak zawiodło. Mówio- 
no wprawdzie Grekom, że Abibaal jest w spisku, 
ale nie znosił się z nimi bezpośrednio przez ostro- 
żność i dlatego, że chciał umożliwić ostateczną 
zdradę, którą układał sobie w cichości serca. Bez 
potrzeby nie zagadnął tedy Diomedonta, który ga 
wcale nie znał z twarzy, posiedział trochę na 
ławce czekając, a potem odszedł. 

Elpinoe chodziła po pałacu niespokojna, go- 
rączkowa, oglądając się co chwila za tem, czy 
kto jej nie szpieguje? W tym stanie doczekała się 
powrotu Hesz-Akery i jej rodziców, a kiedy zo- 
baczyła wyraz dziewczęcia, zrozumiała od razu, 
że stało się coś nięzwykiego, że jakiś cios trafił 
w córę Amęnemhy i nie wiedząc dobrze dla cze- 
go, lękała się sama o siebie, 

Obie towarzyszki pozostały niebawem same 
w sypialni Hesz-Akery. Egipcyanka patrzała diuga 
w oczy Greczynki, stojąc i zarumieniona gorączką, 
a Greczynka stala naprzeciw i drżała* o siebie; 
spodziewała się w każdej chwili, że „usłyszy wy- 
rzuty za zdradę i spiski, a takie wyrzuty byłyby 
dla niej wyrokiem śmierci. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


PRZEGLĄD z dnia 9 Czerwca 1894. 


go icżynier Nismeksea. Tu przypatrywał sią | kcm„czycyi przezemnie podanej i przezomnis zamó- tem na ulicą. Zataczeją się, przecisrają oczy, matki 


maszynom wystawionym przez rozmaite firmy 
i wagonowi, wystawionemu przes fabrykę Li- 
pińsziego w Sanoka. Pytel, gdzie fabryka ta 
dostarcza wagonów ; ba"dzo się zaiut aresował 
aparatami gorzelnianymi, wystawionemi prgez 
firmę: Urbanowski, Romocki i Spk. w Pozneniu 
i pochwalił wyroby tej fabryki. 

Po oddziale kolei państwowych, urządzo- 
nym przez inżynierów pp. Wsohsa ze Lwowa 
i Winklera z Krakowa, oprowadzał Arocyksięcia 
dyrektor kolei p. Deyma. Aroyksiążę z wiel- 
kiem zainteresowaniem przypatrywał się mo- 
delowi dworca głównego we Lwowie, który w 
roku przyszłym będzie przebudowany, mode- 
lowi kolonii robotniczej w Nowym N3ączn, zbu- 
dowanej przez kolej państwową w latach od 
1830 do 1892, rysunkowi mostu nad Prutem 
koło Jaremcza, który będzie mial największą 
rozpiętość ze wszystkich mostów na świecie, 
bo aż 66 m, i przy tej sposobności zapytywał 
p. Namiestnika, kiedy kolej ta będzie gotową. 
Dalej oglądeł wegony wykonane w warstatach 
kolejowych we Lwowie i w Nowym  S46zn, 
wszedł nawet i dokładnie obejrzał we- 
wnątrz wsgon salonowy, zbudowany w Nowym 
Sączu. Przypatrywał się także modslowi bu- 
dynku «dministracyjnego dyrekcyi kolei pań- 
stwowej w Krakowie, zrobionemu przez urzę- 
dnika kolejowego p. Ludwika Kuszpecińnskiego 
z 600,000 sztuk korkowych cegiełek o 3 mili- 
metrech grubości. 

Następnie zwiedził pawilon maszyn fa- 
bryki Zieleniewskiego w Krakowie i wyraził 
się bardzo pochlebnie o wyrobach tej fabryki. 
P. Namiestnik przedstawił Aroyksięciu p. Zie- 
leniewskiego i wspomniał, iż jest on szwagrem. 
p. Alfreda Szozepańskiego, znanego polskiego 
pisarza i sekretarza Liiaderbanku. Wyszedłszy 
z pawilona p. Zielsniewskiego podążył Aroy- 
książę do pawilona tłamackziego. Po drodze 
spotkal prezydenta miasta p. Mochnackiego, 
ubranego w strój polski, z odznaką prezydenta 
na szyi. Zatrzymeł eię więs chwilę i zapytał 
p. prezydenta, co to za oznaka i jaki jest herb 
na niej wyryty. W pawilonie tłumackim da- 
- wali Arcyksięciu objaśnienia pp. Szczepanow- 
ski i dyrektor cukrowni tłumoackiej p. Wolter. 
Arcyksiążę oglądał model ceukrowerni tłumac- 
kiej, przypatrywał się graficznemu p:zadstą- 
wieniu rozwoju fabrykacyi cukru w Galicyj, a 
w końcu wpisał swe imię do księgi pamiątko- 
wej. Według przedstawienia graficznego naj- 
bardziej rozwinięta fabrykacya cukru w Gali- 
oyi była w r. 1840, następnie w skutek braku 
komunikacyi coraz bardziej spadała. 

Z kolei przeszedł arcyks ąże do pawilonu 
moterów i do oddziału węgierskiego, gdzie dość 
długo przypatrywał się okazom wystawionym 
przez węgierskich przemysłowców. Ziwiedzał tak- 
że dział maszyn, wystawiony przsz fabryki 
reprezentowane przez gal. akoyjne 'Towarzy- 
stwo handlowe. 

Ztamtąd pojechał do pawilonu Matejkow- 
skiego, po którym go oporowadzał prof. Soko- 
łowski z Krakowa W pawilonie tym nie były 
jeszcze porozwieszane wszystkie obrazy; wisia- 
ło zaledwie kiltą. Ascyksiąże przypatrywał się 
im z wielkiem zajęcism i zapyżywał, co przed: 
stawia: „Rajtan*, „Hotl pruski“, „Konstytu- 
cya 3. maja“, „Bitwa pod Grunwaldem* i nie- 
dokończony obraz niezapomnianego mistrza pt. 
„oluby Jana Kazimierza”. Objaśnienia dawali 
p. Namiastn'k i prof. bokołowski. Na tym pa- 
wilonie zaksńczył dustojny gość zwiedzanie. 
Nim opuścił plao wystawy pożegacł się sarde- 
cznie z ks. Sapiebą, St. hr. Badenim, dr. Mar- 
chwicekim i iunymi członkami komitetu wy- 
stawowego. 

Zegnając się z drem Mąrchwickim, rzekł: 
„Bardzo się cieszę z przyjęcia, jakie mi pano- 
wie zgotowaliście. Przez urządzenie wystawy 
dokoraliście dzieła olbrzymiego. Opowiem o 
wszystkiem Cosarzowi, Panorama bardzo mi 
się podobała; wkrótce przyjadę tu z ġo- 
ną i rez jeszcze zwiedzę całą wystawę”. Sta- 
nisława hr. Badeniego pożeguał t'mi słowy: 
„Nie zapomnę nigdy o t») świetnej wysta- 
wie i o panoramie, która jes; prześliczną”. 
W końcu pożegnawszy raz jeszcze wojskowym 
ukłonem wszystkich obecnych, wsiadł z p. 
Namiestnikiem da powozu i pojechał do hr. 
Włodzimierza Dzisduszyckiego, aby zwiedzić 
jago muzeum. 

W muzeum zabawił około pół godziny, 
zwiedził je cała dokładnie i był zdziwiony 
jego bogactwem. Wszedł:zy do pracowni hr. 
Dzieduszyckiego, obejrzał tam jego bibliotekę 
i zbiór portretów, zapytywał, kogo który por- 
trot przedstawia, a w końcu podpisal się w 
książus pamiątkowej na tej samej stronie, na 
której podpisał się był już raz przed 14 luty, 
w rokn 1880. Zobaczywszy swój dawny pod- 
pis rzekł: „Mój Boża, jak to ozas szybko leoi!“ 
Na tem skończył zwiedzanie muzeum i odpro- 
wadzony przez hr. Dzieduszyckiego do bramy, 
wsiądł z p. Namiestnikiem do powozu i odje- 
chał Li:znie zebrana przed pałacem hr. Dzie- 
dyszyckiego publiczność, wzniosła na cześć 
Aroyksięcia huczny okrzyk „Niech żyje !* 

* 


z wyduklm szacunkiem (Sabina Teodorowiczowa, 


gra p. Pawlikowskiego, nadto otrzymało dymisyą 
kilka nsjmłodszych i najładniejszych artystek, które 
zabadto wysoko były cenione przez sąamego dyre- 
ktora, co skłoniło podobno jedną z dem do ramo- 
bójczych zamiarów, a wywołało koloselny policzek 
wymisrzony jadnemu z najznakomitszych krakow- 
skich artystów przez brata owej zrozpaczonej mał- 
Żonki, przgnącaj rozstać się ztym Światem. Słowem 
Kraków ma nieskońtzony łańcnch skandalicznych, 
teatralnych motywów do opracowywania w pouf- 
nych rozmowach, a Scena tameczna ma stać już tak 
nisko, jak nigdy jeszcze nie etala  Fksperyment 
z Pawlikowskia zrobił tedy kompletne fiasko, 

Z pilzneńskiego nam piszą: W roka 1887 
zorganizowaną zostąła szkoła w Przeczycy, do któ- 
rej przyłączony Skopową tadzież dotyczące cbszary 
dworskie. Zrobicno plan szkoły i kosztorys, rozło- 
Żono koszta budowy pomiędzy gminy i dwory, była 
więc nadziej», że szkoła w bliskim czasie stanie. 
W czasie organizacyi był właścicielem Przeczycy 
izruelita, któremn msło zależało, czy szkoła będzie 
lub nie, więn teź częścią z powodu nieshęci włeśsi- 
ciela, rzęścią dla braku odpowiedniego miejsca pod 
szkołę bndowa jej odwlokła się. W r. 1889 majątek 
Przaczyca przeszedł w ręce katolickie; nowonabywca 
p. Henryk Kaczorowski objawił szczere życzenie, 
eby szkoła raz nareszcie stanęła, ofiarował nawet 
plac i kawałek gruntu ng ogród, jednakowoż dla 
braku stosownego miejca nie mógł tego zaraz usku- 
tecznić. Gdy jednak w r. 1892 siończyła się dwor- 
sla dzierżawa propinacyj, p. Kaczorowski darował 
gminie karczmę, wraz z placem i kawałkiem ogeo- 
du, nadto zaś ziekl:rował się dostarczyć drzera bu- 
dowlanego i cegieł na kominy. Gmina wyrobiła s - 
bie pożyczkę 300 złe, a oprósz tego otrzym: ła sub- 
wencyi 200 złr. Właściciel, kontent, ża pod jego 
kierownictwem szkoła budować się będzie, zgodził 
mejstrów, dał im zadatki i zdawało się już, że zapory 
przełamane, tembardziej, że starosta p. Biliński 
sprawę tę ota-zwł szą życzliwością, Ale fatum nie- 
szczęgna zawisło nad tą szkołą. Starostę p. Bil.ńskiego 
p zeniesio. o, a gmina sąsiednia, niechętna szkole, 
rozpoczęła wichrzyć, różne wykręty i kruczki wy- 
n-jdywać, tak, że od r. 1887 do tej chwili ani jet- 
tej na nią przypadającej raty nie złożyła i sprawę 
budowy ezk.ły odłożona ad calendas graetag. 
Durowany budyaek, aby nie zaiszezał, musiano sprze- 
dać, za co uzyskano 276 złr. Właś:iciel Przeczycy 
p. H. Kaczorowski poruszał różne sprężyny, ale 
spotkał się z trudnościami, zniechęcił się i o budo- 
wie szkoły wiedzieć nia chce. U 

Klub złodziejski. Paryskiemu koresondentowi 
Słowa. ndało się zwiedzić pewien klab złodziejski, 
znajdujący się w centram Paryża. W Klubie tym 
kilkuset rycerzy tego cechu zbiera się CO LoC NA 
pogawędkę i odpoczynek, Korespondent tak opisuje 
swoją wizytę : 

„Jeśli kto pragnie wiajemaiczyć się lepiej 
w zwyczaje zbierającego się tam towarzystwa, prze- 
brać się winisn odpowiednio i być wprowadzonym 
przez któregoś za stałych tamtejszych gości. Przed 
ciekawym, któryby zdradzał przez ubiór i zachowa- 
nie się, ż je tintiuzam, nie odsłania ów klub awych 
tujników ; taki zwielzejąsy zadowolnić nię musi tem, 
ca mu okazać zechcą, zmaszory widzieć cała to to- 
warzyetwo w Świetle, w jskiem ono przedstawić się 
pragnie, bo nie ulega wątpliwości, Że ono przed 
zwiedzającymi zakład pozuje. W tych warunkach 
awiedzałem klab złodziejski, opisywać wię „Taje 
mnio Peryża* nie mogą; ale wyniosłem przynaj- 
mniej pewne wyobrażenie, jakimi starają się przed- 
stawić paryzkis „drapichrósty* i w czam pokładają 
ambicyę, 

O kilkaset kroków od „Boulevard St. Gar- 
main*, z ciasnej uliczki wchodzi się na bradne po- 
dwórze, z któ:ego kilka schodków prowadzi do „cha- 
tean rouge“ i — jesteśmy na miejscu. Izba obszer- 
na, cała zastawiona stołami i ławkami, zbitomi z de- 
gek; naprzeciw wejścia, przy ścianie, bufat, poniadz- 
wy wprost: szynk. Nad nim jaśnieja wielka lampa, 
tozlawa śsiatło po całej sali, pozostawiając jednak 
odleglejsza kąty w zupełnym zmroku, Urządzenie to 
wielce praktyczne; kto mą pragnienie, trafi i tak 
do bnfztu; kogo zuś sen rozmarza, ten głowę na 
łokciach opiera na stole i cheapie, Wszystkie ławki 
zajęte przsz publiczność, którą najlepiej określą mia- 
no obszarpańców. I mężczyźni i kobiety, starcy i 
wyrostki, rozbierają się przy stołach, na których 
między butelkami leżą zawinięte w łachmany drobne 
dzieci! Gdy się zbudzą, nalewa im się w gzrdło 
płynu, nazywanego pretevsyonalnie winem i śpią 
dalej po tej trusiźnie. 

Z Bali głównej wiodą schedy ra pisrwsze pig- 
tro do „drawing room“, miejsca wypoczynku, do 
którego przystęp tem utrudniony, Że na każdym 
gchodzie drzemie już gość jakiś, co miejsca na gó- 
rze nia znalazł, Ostrożnie przakrączając drzemiących 
(a ponad oryginalnemi i malowniczemi kroczy się 
głowami — dobrzo, że Śpią), dociera się do wielkiej 
izby, w której nie ma ni stolu, ni ławki, mi tap- 
czanu, Żadnego zgoła mebla, Cicerone twierdzi, że 
to dawna Bypiulnia kochanki Henryka IVgo; dziś 
na ziemi, pokotem, jadua obok drugiej, ile miejsca 
st rczy, leżą postacie obdarte i śpią snem — spra- 
wiedliwych, 

Wracamy ua dół: obok sali głównej gabinet, 
do którego uprzejmie zaprasza gospodarz słowami: 
„Ależ wejdźcie panowie, my tu nie zabijamy*, Da- 
jemy mię nakłonić dobrem tem słowem do zajęcia 
miejsc przy stole, kużamy podać „wina“, którem 
odświeżą pobie gardła miejscowi amatorowie-artyści 
korzystający z takich apozobaości, by dać wokalne 
przedstawienie, za które zwiedzający wdzięczność 
swą wyrażają miedziakami, Miay artystów, ciasna 
duszna Bala, miejsce samo, w którem się znajduje- 
my, wystarczałyby już do wywołania odpowiedniego 
naatroju; ale chlutiący się awą klie:.telą właściciel 
chciał je jeszcze spotęgować i sciany ozdobił obra- 
zami, przadstawiającemi sceny mordów i rabunków, 
i w tej to „mige en scene“ Śpiewać, powiedzmy — 
ryczeć poszyna chór hultsjski co przedniejsze nu- 
mera awego repertnaru, pieśadi zdumiewające bez- 
wstydem i wyuzdanym cynizmem, Śpiewa je jeden 
artysta , chór podejmuju wiersz końcowy, .'iestem 
i wyciem, podkreśla najs Iniej;ze ustępy Świadczyć 
mające, że niepoślednie łajdaki są klientami złodzisj- 
skiego U 

Nie da się zaprzeczyć, Że robi to pe 
żenie, gdy w nędznej tej jaskini oy oasyate ta 
hultajaka hurma 1 ryczeć pocznie swe obrzydiiwości: 
fizyogaomie piewców godne Śpiewanej pieśni! Jest 


+ 


Dzis o godzinie 3-ciej po południu, Arcy- 
książę żegnany na dworcu przez p. Namiestni- 
ka, księcia Sanguszkę, prezydenta Mochnackie- 
go i innych dygnitarzy rządowych, autonomi- 
cznych i wojskowych, odjecheł pociągiem pc- 
śpiesznym do Wiednia. 


-n SATA 


KRONIKA. 


Lwów 8 czerwca. 

JE. p. Apolinary Jaworski, minister dla Ga- 
licyi, wyjeżdża jutro do Wiednia. 

Upominek arcyksiążęcy. Dyrektor urzędów 
pomocniczych namiestnictwa Arnold Des Loges 
ctrzymzł od arcyks Karola Ludwika w upominku, 
za pełnienie cbowiąz' ów przy urzędzie ochmistrzow= 
shim, złoty zrgarek z cyfrą Najj. Pana wrez z leń- 
cuszkiem. 

Ślub. W sobotę 9 czerwca o godzinie 7 wie: 
czór w kościeie Maryi Magd.leny we Lwowie od- 
będzie się ślub prnny Stanisławy Fatyzównej, z p. 
Antonim Banichem, lekarzem powiatowym w Zalesz- 
czykach. 

Okradzenie prokuratoryl. 
stwa we Lwowie okiadł jakiś złodziej. 


Prokuratoryę pań- 
Wyłsmał 


pray d troch heci é 
20 zł. tówk ndur wo-| w tem trochę przesaty, ę chęci ópater le 
kę zabrał 20 zł. gotówką oruz mu bowrgois, by wiedział, że z piawdziwymi rabusiami 
Wyjaśnienie. Piszą nam: W numerze 128] ma tn do czynienia; ale charakierystyczna to ambi- 


cya przedstawienia się W aureoli skończonego łotra, 
ambicya, zdsje się zresztą za uprawniona. W ten 
sposób jedni śpią, drudzy piję, % obydwa zajęcia idą 
crescendo, więc niebezpiecznie znależć gię tu o go- 
dzinie bardzo późnej, bo ci, których trunek nie 
zmorzy, dobywsją czasami noża. Tewa to do go- 
dziny 2 w nocy, poczem do kluba wkracza policya 
i rubasznie wyrzuca wszystkich, tak zimą, jak la- 


Przeglądu w artykule opisującym zwiedzanie wy- 
stawy |rz8Z urcyksięcia Karola Ludwika przez po- 
myłzę podano, że kiosk Koszykarski ubrany kwiata- 
mi jest wystewą Towarzystwa koszykarskiego W 
Wiązownicy. Upraszam wię? o Sprostowanie, Że jest 
to wystawa sztucznych kwiatów z mojej pracowni, 
a nie wystawa koszykarska, Kiosk, w którym kwia- 
y są umieszczone, jest zrobiony wedle rysunku i 
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pod firmą: 


| 


HANDEL SUKNA 


pod dach się schronić, 
Dorożkarskie ksnie rażone gradem, uganiały w dzi- 
kim popłochu po ulicach. Kilka koni jest zabitych 
i zginął jeden dorożkarz. W Pruterzą znaleziono 2 
robotników zabitych. 


wicnej w wiązowni kim towarzystwia koszykarskism lachmanami okrywają krzykliwa niemowlęta i wysy= 
i sam nis jest wcala przedmiotem wystawy. Z'staję ' puje się na Paryż cała ta zgraja, nie mająca ni za- 


jęcie, i dachu, Dokąd idzie? Żyć im trzeba i pić 


Awantury teatralne, Z Krakowa donoszą, Że | również trzeba; nim zaświta, zarobią jaż jakoś na 
teatr tameczny jest w kompletnem rozbiciu. Beży- | kawalek 
ger p. Koterbiński otrzymał dymisyę od swego szwa- | w klnbie. 


chleba i kosztu następnego posiedzenia 

Świeżo zapytywany przez pewnego dzienni- 
karza o powody wzmagknia się liosby zbrodniarzy, 
sędzia Śledczy p. Quillot taką dał odpowiedź : liczba 
przestępców rośnie, bo coraz wezedniej rozpoczynają 
oni swoją karysrą; mamy do czynienia z coraz to 
młodszymi zbrodniarzami. Tastytneyi, opiekujących 
się młodzieżą, jest wiele, ale przekonywują się one, 
Że niemowlętami brać muszą swych wychowańców, 
inaczej nie zmieni już wychowanie wszczepionych 
w dzieciństwie wraz z alkohclem nałogów. Dzisiaj 
13-letni chłopak rywalizować może z weteranami 
zbrodni. 

Ślepymby być trzeba, by nie widzieć, jak roz- 
wojowi temu sprzyja brak ucznć religijnych; gdy 
dziecko nie ma przekonania, ż3 patrzy na nie wciąż 
Istota wyższa, redukuje się dlań morelność do ze- 
gadnienia: jak oszukać ludzką kontrolę, Za re- 
ligią nikną i inne ideały: ojczyzna, honor, obowią- 
zek, pozostaje — walka o byt. Zachwiano też w 
masach ufaośó w wymiar sprawiedliwości; Z za- 
zdrością spoglądają oni na los wielkich finansistów, 
gkazywanych nieraz surowo, a ułaskawianych po 
paru tygodniach, Wyrabia to w sferach tych prze- 
konanie, że złodziejami są wszyscy, a wstydzić nie 
ma sig czego, jeśli nie jest się dość wpływowym 
i dlatego cierpieć się musi więzienie, lab gilotynę. 

Próżao chyba od ' żywiołów tych cezekiwać 
„ukorzenia się przed obrażunem społeczeństwem, 

Niesłychana burza gradosa szalała wczoraj 
nad Wiedniem, 8 spustoszenia, jakie zrządziła, erą 
wprost clbrzymie, W nosy jeż poczęły się groma- 
dzić ciężkie chmury nad miastem, m o godzinie Tej 
rano, kiedy rozpoczął się ruch na ulicach, przekap: 
nie i robctnicy wychodzili do pracy, a wojsko na 
ćwiczenie, lunął najpierw deszcz nawslny, a potom 
grad tak duży iek jaja gołębie, a tak gęsty, że 
wśzód hukn jski sprawiał uderzając w dachy i szy- 
by, słowa nawet nie można było słyszeć. Ulice za- 
rmieniły sią w bystre potoki, które porywały za sobą 
małe dzieci, a masa gradu tamowała bieg wody i 
sprowadziła zalawy piwnic i niżej położonych mie- 
szkań. P.tok Als zatamowany został zupelnie górą 
lodu, która powatała ze Spięt:zonych brył gradowych. 
Dachy, gzamsy, chodniki pokryły się w jednej chwili 
warstsą lola nieraz na stopę grubą. Masa ta le- 
żąca na szynach, Sspo*odowała wykolejanie się po- 
ciągu koło Lanzendorf. Także tramwaje, które w czas 
sią nie zatrzymały, powyskakiwały z szyn. Po do- 
mach spustoszenia niesłychane ; piwnice pełne wody, 
dachy podziurawione, wskutek czego woda i grad 
spłysając na Bufity, zawaliły ja w niektórych do- 
mach, a ile szyb wybitych nawet obliczyć się nie- 
da, lecz małą wzkazówką moża być to, że w samym 
Bargu jest ich wybitych 600, a woda i grad po- 
czyniły wielkie szkody w pokojach arcyksiężnej wdo- 
wy Stefanii i Cesarza Podobnież zniszczony jest 
pałac arcyśsięcia Albrechta, a w pałacu Karola Lu- 
dwika grad potłukł nietylko szyby, ale nawet po- 
grnchotał żalazye i ramy u ckien. W ministeratwie 
wojny jest szyb wybitych 2.000, w urzędzie cłowym 
4.700, a w szpitalu powszechnym 10.000. Szyb u 


szklarzy zabrakło, ceny ich podskoczyły w dwójaa- 
sób, 
wszystkie s^%ody naprawić. 
a druty telegraficzne 

zmisszają się na ulice, 
w piwnicy dwoje ludzi; grad zaś padal z taką sił 


a przynajmniej trzech tygodni pctrzebs, aby 
Wiatr drzewa psobalał 
telefoniczne poprz rywane 


Na Alsergiund woda zalała 


i 


ža przabijał szyby jak kula karabin we e s ludzi i 
zwierzęta ranił i zabijał. Policysntem, zanim zdcłali 
pozaginał metalowe helmy. 


Burza zaskoczyła w drodze pułk dragonów z 


koszar Rudolfa. Konie, reżone gradem spłcszyły się 
i pozrzucały jeż Źców. 
wróciła do k«szar. 
zariesłono do szpitalu, 
ucierpial w drodze 
katastrofa zdarzyła się z lś-tym pułkiem artylsryi, 
który olbywał ćwiszenia koło Simering. Z nasta- 
niem burzy, powstała tam niemal zupełna ciemność, 
a łoskot gradu był taki, że komendy nie było sły- 
chać. 
siedzeń, a wielu zostało przajechanych. 
gradu przedstawiało miejsce ówiczeń widok  pobojo- 
wiska, na którem uganiały konie bez jeźdźców, le- 
żały przewrócone 
części 
błagając o pomoc, oficerowie uganiali łapiąc 
i gromadząc Żołnierzy. Majo! Czajkowski stracił ko- 
nia, który zogtał zabity; jednego jednoroczniaka 
przejechało działo p:zez piersi. 
i zabitych pochodzi ztąd, ż nieszęzęśliwi zostali 
lub 3 razy przejechani. Zabici i wielu ciężko poke- 
leczonych pozostali na plac i później sześcian wo- 
zami sanitarnymi, transporowano ich do Wiednia. 
Burza nadeszła od połudria i dotknęła, zdaje się 


Reszta w dzikim galopie 
Wielu dragonów pokaleczonych 
Takża 42 pułk artyleryi 
od gradu, alo najstraszniejsza 


Konie się płoszyły, zrzucały kanonierów z 


Po zstaniu 


działa, czapki, połamane koła, 
Ranni Żołnierza leżeli po polu, 
konie 


uzbrojsnis, 


Najwięcej rannych 


2 


na szczęście tylco Wiedeń i najbliższą okolicę, w 
której winnice i sady gą zsiszcz:ne, zmiażdżone nie- 
mal, a gałęzie połamane, leżą grubą warstwą, zmię- 
szane z błotem. 

Wypadsk ż tramwajem elsktrycznym mogący 
za Bobą pociągnąć bardzo shMutne następstwa, zda- 
rzył się we wtorek. Oto w wagonie, zapełnionym 
szezelnie powracającymi z wystawy, kiedy zjeżdźżał 
z góry urwał się łańcuch od hamulca czy coś in- 
nego się stał», dość, Że sierownik nie mógł za- 
humowaó kół, a wóz na złamanie karku począł pę- 
dzić na dół kn szkole św. Zofii. Wśród pasażerów 
powstała panika. Niektórzy ryzykowsli wyskakując 
z wagonn, a jeden z tych (p. Wojtowicz, urzędnik 
Wydziału krajowego) upadł tak nieszczęśliwie, że 
wywichnął scbie rękę, podarł na strzępy ubranie i 
skaleczył się w kilku miejscach. Innego pasażera 
wy.zucił wóz z taką siłą, że upadają”, zranił się 
dotkliwie w głowę. 

Doświadczenie jednak nie nanczyło dyrekcyi 
tramwajn elektrycznego ostrożnośsi, wczoraj bowiem 
zdarzył się już drugi wypadek, tym razem dla 
odmiany karambol dwóch wozów. Jeden z nich, 
w którym się coś znowu popsuło, stał około godzi- 
ny 10 wieczorem na drodze przy szkole św. Zofii, 
gdy wtem wpadł nań z całym impetem wóz na- 
stępny. Uderzenie było tak gwałtowne, że baryerka 
żelazną i przód wagonu zgięły się jak papier, a 
nawet dach został popsuty. Cadem tylko nie było 
żadnego wypadku z ludźmi. I jakże się dzimić, Ża 
publiczność, wobec lekceważenia jej przez zarząd 
tramwaju elektrycznego, wobec takiego niedbalstwa 
i takiej wreszcie tandetnej roboty wozów, że się co 
chwila psują i powodują wypadki, jadąc na wy- 
stawę lub z wystawy, poczyna używać omnibusów, 
uważając je za wygodniejsze i bezpieczniejsze niż 
tramwaj elektryczny ? 

Dwie czasowe wystawy — jedna kwiatów, 
druga — nierogącizny zostały otwarte dziś rano 
na placu wy:tawowym. Skończą się dnia 12 bm. 

Kiedy gazeta jest bez błędów drukarskich? 
Jeden z dzienmków niemieckich powiada, że ga- 
zeta wtedy jest wolną od błędów drukarskich, je- 
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żeli autor artykuła nie pomyli} się pisząc; jeżeli 
napisał wyraźnie, jeżeli zecer da każdego przedziału 
kaszty rzucił właściwą czcionkę; jeżeli potem wziął 
właściwą czcionkę i jeżeli ją dobrza nłcżył obok 
innych, jeżeli pierwszy korektor należycie przeczytał 
pierwszą korektę; jeżeli zecer pierwszą korektę 
rzetelnie przeprowadził; jeżeli drugi korektor prze- 
czytał należycie drogą korektę; jeżeli zecer i tę 
drugą korektę rzetelnie przeprowadził; jeżeli re- 
wizya zostałą dobrze przeczytaną; jeżeli wszystkio 
działające tu osoby mają tyle cznsn, ile potrzeba; 
jeżeli nareszcie tuzin innych okoliczności złoży się 
tak samo szczęśliwie, jak wyliczonych jedenzście 
putktów, A ponieważ pismo w formacie dużej 
serki zawiera 50 do 55000 liter, przeto wszystkia 
te szczęśliwe okoliczności musiałyby powtórzyć się 
50 do 55000 razy, aby publiczność mogła czytać 
gezetę, zostanie wolną od błęłów drukarskich. 

Akwaryum na wystawie krajowej otwarte bę- 
dzie dnia 10 b. m. Urządzają je pp.: Fiszer, Mi- 
kiewicz i Zontak, Wystawione będą okszy z Gum- 
ni;k, Zatora, Bucniowa, Krzeszowic, Wysocka, To- 
mie i t. d. 

Zniszczenie chorągwi polskiej. Donoszą nam 
o następującym wypadku, W poniedziałek 3 bm, 
podozas przybycia arc. Karola Ludwika, ks. rektor 
ruskiego seminaryum dnchownsgo kazał między ia- 
nemi chorągwiami wywiesić na gmachu takża polską, 
Uczniowie seminarynm urządzili za to demonstracyą 
rektorowi w chwili, gdy miał wsiadać do powozu, 
aby udać się na dworzec na powitanie arcyksię'ia, 
zastąpili mu drogę z żądaniem, aby się przed nmi 
wytłumaczył ze swego poztępku. Otrzymawszy od- 
powiedź, że ks, rektor zdaja sprawę za swoich czyn- 
ności tylko przed ks. metropolitą zaśpiewali chórem 
„Jeszrze Polską nie zginęła, ate zginąć musi“ po- 
czem po wyjeżdzie ks. rektora wdarli się na strych, 
zerwali ztamtąd chorągiew polską i poszurpali ją 
w strzępy Śpiewając „Wicznaja pamiat*. W mani- 
festacyi tej miało wziąć udział okoł3 200 klsryków. 
Miałożby to doniesienie być prawdą ? 

Ze Złoczowa doncszą nem, Że 3 b. m. po- 


święcono tam sztandar Towarzystwa „Sokół“, cfia- 
rowany przez grono pań. Po uroczystościach ko- 
ścielnych, odbyło się solenne wbijanie gwoździ pa- 


miątkowych. Na dochód budowy własnego gmachu 
zebrano przy tej okzzyi 660 złe, z czego 500  złr, 
ofiarował hr. Baworowski z Kotłowa. Na zakończe- 
nie uroczystośi odbył się wspólay obiad, popis 
gimnastyczny, świetny festyn na Kępie, a nareszcie 
wieczór z tańcami w kasynie. 

Badania głębin morskich. Jak wiadomo, 
książą Monaco z jmuje się naukowem badaniem 
głębia morskich, Obecnie zamierza en wrez zə 
swymi współpracownikami baronem J. de Głuerne 
i de. Juliuszem Richardem, wypróbować na morzu 
śródziemnem nowe siatki, służące do badania jakie 
zwierzęta w jakiej głębokości żyją. Sieci owe są 
tak urządzone, że zarzucę sią je szczelnie zamknięte 
w morze i dopiero w pewnej głębokości za pomocą 
specyalaego przyrządu nagle się je otwiera, po pē- 
wnym czągie znów zamyka i wydobywa na wierzch, 
tak, że prócz zwierząt i ryb z jednej tylko głębo- 
kości, Żadne inne dostać się do jej wnętrza nie mogą. 

Zmarli. Filip Biarkiewicz, były inspektor szkół 
okręgu żółkiewskiego i rawskiego, następnia kierow- 
nik szkoły pięciosślasowej i radny miasta Zólkwi, 
umarł? w 58 roka życia. Śp. Bolesław Fiałkowski, 
w prostej linii prawnuk siostry Kościuszki, zamęż- 
nej hr. Estko, weteran z r. 1868, Sybirak, zmarł 
w 50 r życia w Cieklinie. 

Stan powlətrza. T. o 7 rano + 12, w poł. 
+ 17° R. Barom. 756. Nierachomy. Pogoła. 

W rostauracyi. 

— Jakże paza dobrodziejowi smakuje ? — zapy- 
tuje gos; odarz. 

— O panie ! — rzłycha zapytany — glyby mię30 
było tak młode jsk piwo, a piwo tak stare jak mięso, 
wszystko byłoby w porządka... 


, Panorama racławicka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstep 50 ct., 
w poniedziałek 1 zł. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 6 czerwca. 


3 
rasjących ministrów, lecz Cssarz nie obciął jej 
zatwierdzić dlatego, że figurował na niej p. 
Szilagyi jako ministo: sprawiedliwości. Wekerle 
domagał sią, aby Szilazyi należał do nowego 
gabineta, wszelako większosć Etronniatwa libe- 
raluego, a nawet sam Szilagyi prosili go, sby 
przy tem żądaniu nie obstawał. W obea tyah 
nalegań postanowił Wekarle ustąpić i wyazu- 
kać innego kandydata na ministru sprawiedli- 
wości. A zatem w nowo utworzyć się mającym 
gabinecie obsadzone zosianą zapawne nowymi 
indźmi teki: sprawiedliwości, oświaty i wy- 
znań, rolnictwa i teka ministra ra dworze ce' 
sarskim. Jako vrzyszłego ministra relniotwa 
wymieniają Banffy'ego, jako ministra oświaty 
br. Esetvoesa, a jako ministra na dworze oa- 
sarskim hr. Jaliusza Andrassy'ego. Dotychczas 
nie wiedom» jasząze, kto będzie ministrem 
sprawiedliwości. 

Paryż 8 czerwca. W parlamencie wniesio- 
no wezcraj intsrpelacyąę co do polityki, jakiej 
zamierza się trzymać rząd f:aucnski w kwestyi 
afcykańskiej. Minister spraw zagranicznych od- 
powiedział, że przez układ zawarty między 
Avglią a państwem Kongo wyłania się kwestya 
międzynarodowego prawa afrykańskiego, która 
dotyka takża praw Frenoyi. Rząd francuski 
przesłał zarówno do Londyan jak do Brukseli 
zastrzeżanie, w któram oświadcza, Ża uweża 
układ zawarty między Anglię a państwema Kon- 
go za nieważny i że potrafi obronić swoich 
praw. — Izba jednomyślnie przyjęła do wiado- 
mości to oświadczenie rządu. — (Patrz „Prze- 
gląd polityazny* Przyp. red ) 

Peszt 8 czerwca. Sprawozdanie urzędowe 
o stanie zasienmów na Węgrzsch w dniu 1 
czerwca konsitatuje, że roślinność w wielu ko- 
mitatach ucierpiała znacznie skutkiem częstych 
burz, pawalnych deszczów, gradów, mgły i 
szronu. Pomimo to jednak widoki na żniwa sg 
dosyć zadowalniająca, gdFź przeciętnis biorąc 
można obsony stan zasiewów nazwać średnim. 

Be'lin 8 czerwca Grecki następca tronu z 
żoną przybędzie tu wieczorem w odwiedziny 
do cesarstwa. 


IWadesiane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebia za nią żadnej odposiedzielnoś si. 


W sali Towarzystwa Frohann (Hotol Georga) 


BEN-A-I-BE Y 
indyjskie i egipskie czary i cuda. 


Sprzedaż biletów w biarza dzie.ników Wgo I, 
Plolina al. Karola Ludwika 9. 


W sobotę i niedzielę dwa ostatnie przedstawie- 
nia o 8mej wieczorem. 
KA. JONASZ 
dom bankovy 1 kastor wyzałsasy 
Gz Lwowlo, niica Jagioliogska 1. 8, 
So kepujc I sprzedaje wszelkie papiery 
wartósźłowe i monety pr najdokładnieś- 
szym: kursie dziemmyBa. 
PROMESY na wiedeńskie losy komunalne 
po 3 złr. 85 ot. wraz ze stemplen, Ciąpnienie 2 lip- 
ca r. b. Główna wygrana 400.900 koron 
ina 3, losy anstr. Zakładu Ered ziem. 
EL em. po 1 złr. 75 ct. wraz za stampłem. Ciągnie- 
mie 5 lipca r. b. Główna wygrana 160.000 
koron. 
Przy zamówieniach z psowincyi uprasza pią o dołg- 
czemie 20 ct. ną portorzum, 


mia m WM 


ih KÓW PP A A A AOC RACK 


Hok załvzenia 1553 


AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Dom bankowy i kantor wymisnp we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika 1. 1. 
kapuje i sprzedaje wszelkis papiary wertościowe. 
Promesy do ciągnienia 3 laca 1894 r. na wie: 
deńskia iosy komanains p» złe. 3:75 wraz za stem- 
plem Główna wygrana 400000 ko on. Ubszpiecze: 
nie losów przed stratę na wypadek wylo ania 
z najmniejszą wygraną. 

Wydawnictwo gazety Losowai „NADZIEJA *, Pre. 
numerata roszna 1'50. Na pzowincył zł, 1:89. Zla- 
cenia z prowincji zsłatwia sig jax najtaniej odwrotaą 

pocztą, 


(Z) Niewyjaśniona sytnacya polityczna na | aczezzKPZWONEZCZEZEYWIRRENOCE GRE UKESKLZRNNNSCZAZNNNNA 


Węgrzech i we Włoszech zmuszała i dziś spe- 
kulantów do zaniechania wszslzich operaayi 


Lwów dnia 8 czerwca, (4 izby Sxndlowe;). © 
Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 


na targu międzynarodowych walorów. Za to | 200 sł, m, k. 31426 do 417'26. Kolej Liwow.-Uzern. Jastxa 
z tem większą żarliwością rzucili się oni w wir) po 200 sł. w. 276.— do 279 —, Bauke hipotscznegć pa 


spekulacyi w papierach lokalnych. Z tego po- 
woda fizyognomia targu dzisiejszego była bgr- 
dzo ożywiona, a w niektórych wslorach były 
ogromne różnice kursów. I tak n. p. praskie 
akoye żelazne w ciągu godziny podskoszyły o 
11 zł, wszelako nie mogły aż do samego koń- 


ca utrzymać tej zwyżki i zamknięto je kursem | do 8810. 27.9. 


tylko o 3 zł. wyższym od wczorajszeg”. Ogiom- 
ny ruch panował także w akcyach górniczych 
Rima Muraay, w akcyach fabryki cegieł i to- 
warzystwa budowlanego. Na targa papierów 
bankowych i rent nie było żadnego Życia, 49 
też ostateczne zamknięcie nie wiele s/$ rożni 
od wczorajszego. Na uwagę zastaguje to, Ża 
rentą włoska pomimo, ża przesilenie gabineto- 
we jeszcze nie jest mużźegnane, rosła dziś w oB- 
nie zarówno w Paryżu jak i Berlinie. Wczo:- 
rajszy najniższy kurs jej wynosił 773, a dziś 
zamknięto ją powyżej 79. Jak się zdaje wy- 
buch przesilenia we Włoszech jest na rękę ka- 
pitalistom zagranicznym, gdyż przewlecza ono 
sprawę zaprowadzenia 20-procentowego podatku 
od kuponów włoskich. 

Ostatnie notowania: 

Kradyty austr. 35080, węgierskie 484 (5, 
Anuglobanki 15175, Uniony 25750, Bankvereiny 
127:—, Länderbanki 24690, Ladwiki 215'%5, 
Czerniowieckie 277:—, Elbethaie 26050, Renta 
papierowa 9830, srebrna 98'15, anustrygcka 
złota 120656, 4, austr. renta wal. kor. 97:85, 
węgierska złota 12055, 40/, węgierska ronta wal. 
kor. 95'10, dukat 5'90—, 20-frankówka 995*/,, 
marki 12'26, ruble 1'341/,. 

$ Wiedeń 6 czerwca. Spirytus 16 do 1620. 


45 
Telegramy „Przeglądu“. 
Peszt 8 czerwca. Przywódca socyalistów, 
czeladnik stolarski Prock! skazany został za 0- 
brazę majestatu na 14 dni więzienia. | 
Cesarz przyjmował wczoraj p? południu | 
prezesa sejmu Banfty'ego. Po tej audyencji u- 
dał się Banffy do Wekerlego i oświadczył mu, 
że Cesarz oczekuje nazajutrz przed po!udniem | 
sprawozdania jego co do utworzenia nowego 
gabinetu. Wekerle w towarzystwia Banffy'ego 
udał się następnie do ministrów Fejervary'ego 
i Hieronymiego, konferował z nimi długo, po- 
czam naradzał się takżə z innemi wybitnemi 
osobistościami politycznemi. Dzis przadłożyć ma 
Wekerle Cesarzowi do ostatecznej decyzyi listę 
nowozamianować się mających ministrów. 
Peszt 8 ozerwoa. W tutejszych sferach li- 
beralnych opowiadają, że Wekerle przedłożył 
wozoraj Cesgrzowi listę nowo zamianować się 


200 zl. w. a, od 414 — do ——. u í 

Listy zastawae ra 100 si: Banku hipot. gri, 
5’, iosow. w 40 lat, 1U1 1U du 1918), Gy, z i05, prew. 
109-89 do 11050, 4'|,/|, los. w 50 las, 1ÓW— go igui. 
Banku krajowogu f-|,', łoś, w 51 lat. 10989 do 195: — 
Banka krajowego 4|, ioe. w 57 lat. 31:25 do pac Law, 
kredyt. gal ziemok. 45, Œ. eatrga) 931040 3 5). 4 |, 
los. w 415, las. 9510 du 4900, 17. M W 5d isali 3740 
iov. w 62 ler.. ad dk 

Wbilni za 199 =* talic, fandutzą propinacyjnaga 
46, 9690 do 97.6 Bukow. funduszu propinacyjnego š", 
101-80 do |: 7U m. banku krajowego b, w. a. Li, ga, 
loggi e 103—, Pokgczki zrejowaj |, iUś = do e'm, 
4, 100— dotug TU 4t, arosa tgi UG76 do 9746 4*|, 
m roku 1898 97 — do 97 70, 

Monety. Dukat czsarski 6'36 du 395 uNąpoison: 
dor 99U do Ilv=—, Półimperyai 1010 do Rubel 
rosyjski srebrny czy papiorowy 1.38 —io L.35 — 100 æ 
rak miemiśckich 6115 do 61'45. 
REP EE ra REC RO RECE ZEK Zo 


Wiedeń dnia 8 szsewca, (godz. 11 w połuda. 
Kredyty 351.15, kred, węgierskie —,—, Anglob. 
151,50, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Lóu- 
derbanki 246'30, Akcye tytoniowe 212 76, Staata- 
bahny 341'—, Lombardy (z kap ) 106.356 Eltethale —. 
Renta papierowa —, —, Ranta węg. 4:ję Kor, —'— 
Renta węg. złota 40/, —.—, Alpiny —.—, Marki 
6127, Losy tur. --.—. 

[tli EE RBD | UDKEROEA PIE T „CZW AWA" 


RUCH POCIĄGÓW. 


Zegar średnio-europ , wcześniejszy od łwowsk, o 36 m, 
Odchodzą do 


| Kuryer Osobowy 
è 
Krakowa 2'24 XO l0 | 450 |1085 | 655| — 
Podwołoczysk| 6'08 | 2:44 | 940 APO | — | — 
n Podz. | 622 | 2:56 |t004 OT | — = 
Czerniowiec | 615 | — |10'15 | 2:55 |40.50 | — 
Stryja —| — | 5% | 950 | 8:06 | 71 
Beizcą —| — 920 | 65) — — 
Przychodzą z k 
Krakowa 232 | 5 25 | 935| 636 | 91 | — 
Podwołoczysh| 2'12 | 929 | 910 | 546 | — = 
Podz. | 158) o | 846 | 519| — | = 
Czerniowiec | 9:0 - | 787 |1237 | 655 | — 
Steyja — — |884| 202| 84 1210 
Belzoż — — | 748 | 4'45 = — 


Uwaga: Godziny drukowan: grubeni liczbami omas- 
czają porę nocng od 6 wieczorem do godz. 6 m. 59 rano. 
j W biórze informacyjama c. k. austr, kolei państwo. 
wych wa Lwowie, ul. Trzecłago Maja 1. 3 (Hotel Lingarial) 
jest sprzedał biletów s refowych, ozrzżaych, dowolnie sesta- 
| sialnych, zeszytów do jazdy, tacyt i rozkładów jazdy 
| w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach tary* 
fowych i przewozowych. 
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poleca się. 


FRZEGLĄD z dnia 9 czerwca 1894. 


4 
63) : dziła się. i Nadina czekała dalej. — Zawołaj mi ją. r — Powiedz swemu mężowi, by natychmiast 
KRO LOW A ZŁOT A Jastyna uczyniła wszystko, by śniadanie Helena sią nie pokazywała. © ia Głdy odźwierna wyszła, Nadina, korzysta» | zaprzągł do „powozu. R 
«  |przeciągnęło się jak najdłnżej. Ale hrabina, Możeby posłać po niąt.. Hrabina nie śmia- | jąc ze sposobzości, zaczęłu przetrząsać wszyst- Po wyjściu Zofii, hrabina, zamyślona, za- 
POWIEŚĆ rozmyślająca o rczmowie, jaką miała odbyć z He- | ła. A nuż to nie spodoba się Helenie i usposobi | kie sprzęty. A y” częła się ubierać do wyjazdu. 
e leną o godzinie trzeciej, nie zwracała na to | ją niechętnie! Zimykłe suknie Heleny i Sybili, torby po- Skoro doktór Dósormeaux nie przycho* 
PAWŁA dAIGREMONT. uwagi. Lękała się, czy okazane dnia poprze- Wybiła godzina czwarta, pół do piątej, | dróżne, nawet waliza, którą przywiozły z sobą | dził, to czy nis uczynił tego na prośbę Hole- 
; duiego więcej pojeduawcze usposobienie Heleny | piąta...  “ z Normandyi, i różne drobiazgi, potrzebne w | ny, pragnącej nieobecność swą utrzymać w ta- 
(Ciąg dalszy). ate zmieniło się, czy jej przenikliwość i niedo- Helena nie przychodziła, życiu codziennem, spoczywały na swam miejscu | jemnicy jak najdłużej? Więc w takim razie 


miss Andrew, Teresa i jej siostra nie pojechały 
na śniadanie do pani Jacobsen, jak hrabina 
z początku myślału, zaalazłszy w apartamencie 
Heleny wszystkie rzeczy na swem miejsen? 

I ta istota przeklęta jest tak sprytna i 
domyślna, że zrozumiała ją wczoraj i zamiast 
dać się złapać, jak Nadinie zdawsło się, za- 
drwiła z niej i wykradła Teresę... 

W podejrzenia swsm hrabina odgadła 
prawdę. | | 

— Potrzeba natychmiast zawiadomić o tem 
pana de Combremont. 

Była godzina szósta gdy siadła do powozu. 

— Do Pałacu Sprawiedliwości! — wydała 
rozkaz stangretowi, | 

Ale nie zastała Manrycego w kancelaryi. 

— Pan sędzia odjechał przed kwadransem — 
oświadczył szwajcar. 
(Ciąg dalszy nas gpi). 


w garderobie. 

Hrabina odetchnęła. 

Justyna miała racyę, córki jej powinny 
wkrótce wrócić. 

Udala się do swego apartamentu. 

Czekająca już na nią Zofia oświadczyła, 
ża Halona, Teresa i Sybila nie jadły śniadania 
w domu. 

— O której godzinie wyszły ? 

— Nikt nie widział, kiedy wychodziły... ani 
mój mąż, ani cdźwierny. 

— Wigo nie wyjechały powozem własnym? 

— Nie, pani hrabino. 

— No, ale doktór Dósormeaux odwiedzał dziś 

panią Dangely ? 

— Nie, proszę pani hrabiny. Gdyby doktór 
| był przyszedł i nio zastał nikogo, byłybyśmy 
 zawiadomiły o tem panią hrabinę. 

i Ta cstatnia uwaga przeraziła Nadinę. 


Wtedy pani Rochebelle podeszła do jej 
pokoju i zaczęła natłachiwać. 

Cisza zupełna. 

Zapukała do drzwi. 

Nikt nie odpowiedział. 

Z bijącem sercem otworzyła je. Pokój był 
pusty. Pusty był również i sąsiedni salonik i 
apartament Sybili. 

Hrabina, rozgniewana, zadzwoniła. 

Weszła Justyna. 

— Gdzie są moja córki i miss Andrew? — 
zapytała. 

— Zapewne wyszły, jąk się często zdarza, i 
wkrótce powrócą — odrzekła służąca naiwnie 
i tonem najcaturalniejszym w świecie. 

— Czy jadły sniadanie? 

— Nie wiem, proszę pani. 

— Więc któż im usłagiwał? 

— Zofia, żona stangreta. 


wierzanie nie rozbudziły się znowu podczas 
nocy. Namyślała się więc, w jaki sposób wziąć 
się do niej, aby wzmocnić rodzącą się ufność 
córki; jakiemi słowami powinna do niej prze- 
mawiać, jakiemi łzami płakać? 

To też ledwie kosztowała przynoszonych 
jej przez Jastynę pstraw. 

Po skończonem śniadaniu hrabina nie spo- 
strzegła nawet, jak służąca sprzątała ze stołu. 
Oparłszy głowę ma rękach, zamyśliła się tak 
głęboko, że upływały minuty i kwadranse, a 
ona nie zdawała sobie sprawy z czasu. 

Nakoriec zbliżała się godzina trzecia. 

Wtedy ogromna niecierpliwość ogarnęła 
Nadinę. Nie mogła usiedzieć na miejscu i ze- 
rwała się z krzesła. Zaczęła chodzić po pokoju, 
co chwila spoglądając na drzwi, któremi miała 
wejść Helena. 

Zegar wybił trzecią. 


SEAE E EDO NA 


Ale Justynie wiadome była również i głę- 
boke niechęć Nadiny do jej córek i naodwrót. 
Od czasu, gdy nmierającą Teresę przywieziono 
do pałacu, słyszała ona nieraz wybuchy głosów 
i gwałtowne sprzeczki, zwłaszczą gdy hrabina 
przyszła do pokoju Heleny. 

Rozumowała więc, że, jeżeli jej ukochana 
panienka wyszła tak wcześnie ze swą siostrą i 
nauczycielką, nie uprzedztwszy hiabiny, to wi- 
docznie pragnęła, by ta ostatnia nie wiedziała 
o tej wycieczce. Z tego powodu na zapytanie 
jej odrzekła, że się nie nowego nie stało. 

Ubrała hrabinę, nniksiąs starannie wszyst- 
kiego, oo mogłoby dać powód do rozmowy o 
Teresie i Helenia. 

Następnie, ukończywszy tę czynność, za 
proponowała hrabinie, że poda jej śniadanie w 
saloniku obok jej gozoju sypialnego. 

Nadina, zamyślona o czemś innem, zgn- 


Ses Poleca się handel win Ludwiwa Stadtraüllera we Lwowie. "EF 
ais awymiym | Poszukuje się młodzieńca liczącego | ©€ RESET Y TRENT WNF 0 a a 


Dae i exel  ROSSYISKĄ HERBATĘ KARAWANOW. 


drukiem Li, et. od wyraza, tła- lat n-jmniej zdrowego umiejącego 
w oryginalnem opakowaniu * 


pw 


Pork zy” 


stym zaś drukiem 3 ct. przynsjmniej biegle czytać i pisać po pol- 2 
£2 SKŁAD FABRYCZNY 


È 


| sku i po niemiecku, któryby chciał prsy- 
f ; 
| Menu- 
i 


obiadów „Convert“ 
i w sobotę dnia 85o czerwca 1894 


a) w restauracyi hotelu En- 
i ropejskiego: 


l 
Fanapka. Rosół z tluseczka- 
| mi. Bouches a li rme Rost-| © me 
bef garnicor anz. Kotlet cie 25% 
eśa 


lecy a la nauci- res. Peziomki 
ze śmietaną. Czarna kawa. 
b) w restauracyi teatru le- 
tniego w ogrodzie na wolsem po 
wietrza wś: ód cienia rozłożystj ch drze». 
Krupnik, Sztaza mięsa gar-| 0.7 
nircwena Polędwica x g:zyb x 
kami. Ciastka linckie. Czarne 
kawa. 


[>| 


Z poważaniem 


Jan Kudesicz 


1534 restaurator 
z a o m a, 
, Znakomite tatki niakiaj.na Niszeo 
jowakiego, zbadana przes miejcbie labsra 
torynm, są do Babyria we wsuystkich tea 
fikah, 663 
„Wysprzedaż. Wy:ortowanę ubiory 
liberre, bielizne, 500 spodeń wysprzed je 
za bezcen. Stroje polskie i frakowe wypo- 
życza hand: | Jarzczyszyna Gmach teatralny, 
: pe 1668 1-6 
Atelier ze światłem północzem dle 
pp. malarzy lub łotografów zaraz do wy 
najecia ul. Słowackiego ar. 8. 


Wybarse masło rodolskie deserowe, 
otrzymuje codziennie aw:eże i poleca po 
cenie umiarkowanej Jan Maszyński, Lwów 
Rynek 40, 1625 2 1: 

Sklepy większe t mniejsze i loka na 
restauracyg zaraz do wynejęcia ul. Byk. 
siuzka $7 róg ul. Słowackiego 10 


Najlepsze TUTKI 
cygaretowe „Imperial 


zbadane przez miejskie laborato- 
ryum są do nabycia w fabryce 


H. Piątkowskie 


Lwów, Pańska 2. 

1600 stuk cd 90 ct. przy odbiorze 
5000 franko. 1856 9-10 

Folwark 50 morgów oczsaru pazen- 
nej gleby w zachodniej Galicyl odległy 
1", mili cd miasta Podgórza od stacył 
kolei Skawina 20 minat drogi, w pięknem 
położeniu z zasiewami jesiennemi 1 jarem 
z Inwentar.em żywym i martwym za przy- 
stępny cenę każdego czasu do sprzedania. 
Bliższych wyjsśni*n udzieji Stanisłay Ko 


zubowski, urzędnik kasy Oszczędności w| Salvandy N. A. Historya Jana Sobie- 


Tarnowie Pośrednictro wykluczone. 
_Ała 1482 5-6 
Ffeszukuję zsraz dzierżawy pze 
ważnia w Galicyi zachod. do 300 morrów 
ziemi z domem mieszkalaym, dobrym: 
budynkemi jeżeli możcbna z inuenta zem 
Jwym i martwym. Zgliczęński Załęża, 


AETA ak 1681 3.4 
i | IUTER 
I, U uU nieklejonych 


z doskonałej frarcuskiej bibułki 


== | ATTEK E CTT 
po złr. BR i wyżej 
poleca FABRYKA 


F. NIŻAŁOÓWSKI, Lwów. 


Młocarnia czierokońn ma sztył o- 
wa, mało używnasa, wyrobu Wichery, zu- 
rełnie w dobrym alanie. Przytea zapiiko- 
wana siec:karuis do kidora'u » folwarku 
Juszkowce o. p. i stacja kolej: wa Boryni 
cze za amiarkowazą cene do uprzedzn a. 
Zgłoszenia o bhższą intorma*ję do rządcy 
w Borynicich P. Pethi. 1612 2-8 


W ystawa!! 


Bloki i pojedyńcza karty wstępu 
po cenach blokowych 


Losy po I złr. 


Katalogi, przewodniki. 
Blóro dzieneików i ogłoszeń 


L PLOHKHN 
ul. Karola Ludwika 9, Kiosk na 
wystawie obok głównej b'amy. 


` jt Rata initutear 'gherche une 
campa herch Ey- 

z akowska 19 porte i entre. 1-2 sza 

s Kamienica piętro, a . 

Sęrze ania, ul. Sakramentek p" a 


1613 2-6 


e- 


" ~ 
BL 


Odpowiedzialny redaktor Wacław Masłowski. 


jać słażbe na wsi w skarbie jezup: lskim. 
Zadne zawodowe » wykształcenie nie jest 
p:trzebrem, natomiast więksne wykształ: 
cenie ogólne jest pożądane. Bliżsre szcz»- 


'góły otrzyma kompetent, który stę zgłosi 


|oscbiścis do mnie na ul. św. M;kołaja 
14 Wojciech Dzieduszycki. 1606 3-5 
Dla wygody Szanownej P. T. 
| Pabliczn ści jako w contrara mia- 
|st* urządziiem u siebie sprzedaż 
Bloków I pojedyńczych kart wstępu 
na wystawę po cenach blokowych. 


Alojzy Hiibner 
Lwów, Rynek l 38. 


Pokój na 2 osoby z pościelg i usłu- 
gą zara. Zyblisiewicza 21. I p. 1-1 
Wilia w iadnsm położeniu co najęcia 


l 1636 1-8 
Krótkłe mało używane forteplany 
bardzo tanio do nebycia w skłsdzie for- 


t pianów Stanisława Horszowskiego, Osso- 
lińskich 11. 1637 1-8 


Bryndza 


świeża majowa górska, faska 5 kilowa 
_2'28. Zarząd Dworu Łapszyn Brzeżany. 


PAPIE 


pergaminowy 


do zawijania masła, sera i t. p. 
poleca taniej jak wszędzie 


Aljiy Kiber 


Lwów, Rynek 38. 


Antykwarnia D, Granda we Lwowie 
ul. Teatralaa 16 wysprzedrje następujące 
dzieła za bajecznie niską cenę : 
Czemeryński. O dobrach koroRnych 
byłej rzeczy pospolitej polskiej, (zamiast 

250) 75 ct. 
Spis imienny dowódzcóy i sztabsofi- 
cerów z roku 1830/51. Dzieło ważne dla | 


wszystkich rodrn polskich. (3 zł.) 80 ct. |; 


Stadnicki. U tronie elekcyjnym domu 
Jagiellonów w Polsca, (80 ct) 45 ct. 
Stadnicki. Synowie Gudymina 2 tomy 

(5 20) 1 80. 


skiego i królestwa polskiego 3 tamy 
(8 zł.) 85 ct. 

Schmidt H. Dzieje narodu polskiego 
od najdzwniejszycu do najnowszych 
czasów krótko i zmwiężle opowiedziane, 
str. 1038 (zamiast 4 2u) 65 ct. 

Schmidt fà. Kilka myśli na czasie 
w Bprawych publicznych (60 ct.) 15 ct. 

Schmidt H. Kilka słów bezstronnych 
w sprawie ruskiej 16 ct. 


od 


pmeblowaniem lab bez blica Stryjska 20. (DEN 


| 
i 
| 


|| 


Schmidt H. Ksiądz Hugo Ko'łątaj i 
jego prześladowcy (70) 20 ct. 
Schmidt H. Narodowość polska, Jej 
„podstawy, rozwój dziejswy (75) 2U ct. 
Schmidt H. Pa.owanie Stanisława Au- 
M poj 1452. 10:50) 1 60. 
chm „ Pogląd na žywət i pi 
8 Kołłątaja 70 SB a a 
Schmidt Ii. Rokosz Żsbrzy dowski 
EGW zy dows siego 
Nchmidt H. Rys dziejów narodu pol- 
skiegu ud najdawniejszych czasów do 
roku 1763 (2 t. str. 1063. 8 złj, 
Szczepanowski. bt. 


Nędsa Galicyi 
20 ct. y 5 


a GE TC Cz A 

Cukier znowu potaniał 
tylko w handlu 

Leonarda Soleckiego 


we Lwowie, ul. Batorego liczbą 2. ; ` 


1 ki. cużru w głowie 35 ct, 
W n CZĘŚCIOWO , 86 y 
l „ w kostzach i mączce , MRE 
1 „ saalcu bezwonaego 66 , 
1 , słoniny grabej i i „ 64 


n A; 
Otrzymują codziennie świeże |% 


deserowe masio z pierwszych dwo- 
rów. KAWY wyborze w smaku 


1 kl. od 160 do 220, przy odbio- e 


rze l kl. 6 centów opustu, 


1, kl. HERBAŁY „Melsnge |$7 


de Loadon“ znakomitej aroma- 
tycznej dobrze naciągającej 3 zł. 


Smałec i słonina znacznie potaniały I |4 


Gitas 5) 


z i 
Zastępstwa 
podczas wystawy we Lwowie firm 
Wystawiają jod, przyjmuje Agen- 
oya dia haadla + importu 

rgs ; p LJ a 
J. Topoimicki 
mów, ui. Pańską 13. 
1498 5-6 


Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy 
e NOE TZ (740% MIQ SAWESSIE 


AES 
- do fotografii potrzebne. 


"YW O e A 


dziwią snakomitem : opracowali je prof. Cz. Pieniążek, 
Dr. H. Sawczyński i Alfred Szczepański, 
a redakcję naczelną prowadzi prof. Dr. Ludwik 
Kubala Dzieło to odznacza się wspan'ałemi 
illustracyami i ozdnbnościa wydania, a cena 
jest niezwykle niska 15 ct, za zószyt. 
Tytuł dsieła brzmi 


zag a can? zeszytu 15 ct. Zamówienia przejmują 


„Sergiusza Wasilewicza Perłowa, w Moskwie" 
pakowaną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej 
po cenach moskiewskich | 
©2879 począwszy od zł. 1'80 aż do sł. 10'40 za funt rosyjski poleca "qmg 


B. SZABŁOWSKI 


we Lwowie, Trybunalska I. I. 
Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłutne 
j franco. 


823 


Prawdziņa jedynie z aptexi pod !abędziem w Kołomyi 


im" BENIGNINA muwi 


zzałomity j wypróbowany tem środek piękności przew:ższą wszelkie dotąd polecane, 


Działa pewnie szybko i bez śladu. Cena 60 ct., p'yna 4: ct. 
Zamówienia uprasza adresosać Stanisław Panłowski ap. w Kołomyi. 


PE RFUMY 
!!z białych fiołków !! 


wynalazku 


Jana Ihnatowicza 


we Lwowie 
flakonik I zir. 


Sklepy własne ul. Kopernika I. 3. 
ul. Halicka liczba It. Kraków Sukiennice I. 20. 
i Czerniowce, Rynek I. 2. 


sa TRTE 


ZE NLESLIŚM T 
nasz pierwszy i najstarszy skład 
Aparatów fotogeaticznych 
wszelkich systemów 
z ulicy Kopernika l. 21, 
ns ulicę S$ykstuską liczba ©. | 
Utrzymujemy na składzie zawsze Świeże chemikalia tyty _ Lumiera, 


A GRY: Celloi- 
chieussreta, Liesegarga, Moha i Germania. PAPIERY Cel 
n dra Kurza z połyskiem i Ea Aristo, Arbumm i TEET NA 


SKLAD ROWERÓW n 


i wszelkich częsci składowych tychże. 
EAMEL 85 FEIS IZ- 


Wydawnictwo, które obesnie podjąłem jeet dziełeni praw- 


AML Nazwisko naczelnego kierow- 
oE Dhea pref, Dr. L. Kubali, tudzież 
2 e A ntzwiska współpracowników, Oraz 
moja wivloletnig działalność wyeswnictw 
: na polu literatury polskiej, dają najlepsrą 
4 >,  Tękojmię doskonałości tego dzieła, które obok 200 
az" a  olorowanych tablic zawiera samych iUustracyi 3.000 
z Qr- Any każdemu umożliwić nabycie tego dzieła, utanowiłem 
wszystkie RsiCgaAr- 
Wieddeń I Sejler 
ul Kolłątsja Š. 


e% 


= e a fitma moja nakładowa Franciszek Botdy, 
= stätte 28 ta kže mój zastępra Marcin Woje k, Ewów, 


wo urządzony Pensyonat leczniczy otwarty cały rok. Poczia, 
Wyjaśnienia À broszury przesyła zarząd zakładu. 
1075 


SU ctal pte 4 R. ian aall 
i n P R ŚĆ *| 


+ 


F g 
" 


PaF Jaworze m Słążku austr, (Erisdorf). "<A 


Zakład wodołeczniczy i żętyczny. No- 


j i zne. od I maja do 30 września. 
Uedrojowisko klimatyczne. $ ezon j raiya Kl 


Dr Edmund Kowalski. 


Kantor wyniiany 
c.k, uprz. galic. akcyj.-Banku hipotecznego 
kapuje i wprzedaje 
wszystkie sfekta i monety 


pe kursie axziemzym majdekżadniejszym, nie 
lieząe żadnej prowisyi. 


Jako dobrą i pewną iokacyę poleca: 


4, pre. listy hipoteszne 

5% listy hipoteczne premtowasc 

Bo a i bez promaii 

4/a°jo listy Towarz. kredytowego ziomskiage 

A'o „  Bauku krajowego 

A'o pożyczkę krajową galicyjską 

4, pożyczką kraj. galic. koronową 

4'/, pożyczkę propluacyjną galicyjską 

> bukowiiską 

węgierskiej kalel państwowej 

RE 5 prupinacyjną węgisrską 

$*,, wąglerskie Obilgacye inderanizacyjne, a 

ktore to papiery Kantor wyzuany Banka aipotecznego 
Rawsze nabywa 1 sprzedaje 

- po CONAS MAŻBOJ. J GRAEJDŁYy GIN. 

Uwaga: Kantor wymiany Banku uipotecznego przyjmuje 
vod FP. T. kupujących wszelkie wylożowóść a jaz 

piatme miojseowae papiery wartościowe, Uudzieśk saga” 

dio kupony s gsiówky, Deu WRKDLKLEgO potre- 

cenia, sos zawmicjseswe, jedynia ze pocrąooMen rze- 

GBĘWIALYCH SOBKÓW, z 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostąrcze nowych sa 13 

ża 


szy kaponowych, za zwrotem kosztów, które sam -ponosi 
Papier x fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, 


1705 


JA, p 
fila lo pożyczkę 


-j — za - r 


Arara te 


4R. Maiti Capodistria 


a c. k. uprzyw. fabryki 
: śrleteczej Larry 
i; w BERNDORF 
Bzampańskio, francuzkię w œ- 
łych. pół i ówieró flasrkach. 
Stare wima węgierekie, kies- 
pańskie, francuzkie i iane, %%- 
dsież prawdziwy Komiak, Li. 
kwury, Starke, 4y- 
tniówkę 
poleca 


Karol Bayer 


wa LWOWIE, pmy ulicy Kra 
kowsisiaj L 11 


INaczęynia 
tołowo i deserowe 
xs srebra chińskiego i alpaki 


PRA CZYNIA. 


kuchenne z czystego niklu 
z poręczeniem długoletniej trwałości 


poleca 


D. A, Christiana „astępca 
w. BILIŃSKI 


we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2 


—— 


dvniesienie. 


W krótkim czasie zjedzie 


Wielka 
Menażerja 


ciągiem do Liwowa. 


otwiera sezon 20 meja br. 


W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości: 

1. jeden dom mieszkalny, 2. jeden barak, 3. grun- 
townie przerobione łazienki borowinowe, 4. ważniejsze |; 
przyrządy do ortopedyi. 

W mieszkaniach i łazienkaah poczyniono możliwe 
ulepszenia. 


Zaprowadzeno fiakry zakłado» e. „ko 

W czacie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znaczne tańsze. 

W porze od 20 czerwaą do 20 sierpnia nie przyznaje sie uwolnienia 
od taksy kuracyjnej, 

Lekarzem zdrojowym jest Dr. Bl. Dębicki 


Wszelkie zgłoszenia załatwia 


1311 
Dyrekcya. 


(700 znaną, jako jedyny 


Hiitteldorferstragse 81. 


Prawdziwe angielskie z fabryki 
Feltham & Com. 


z Krokiety od zir. 4. 

i Lawn-teanisy od złr. 25, 
Badmimtomy cd złr. 9. 
sśrikiety od złr. 5. 


Wszelki przybory do Lawn- 


E AE S tennisu. 
Za zir 5:20 poleca 

5, : magazyn 
Š |przesyła za zaliczką pocztową do 

T ar miejscowośui Austro- pit BA, 2 

Węgier ooloną 1 opłaconą czteroli-| Kauczyński i Oberski 

trową beczułkę znakomitego silne- 

go trancuskiego LOTAN 


Karola Ludwika liczba 7. 


Cenniki szzzegółowe gratis, 
664 


EPIRA 


Koniaku 


Ogloszenie, Z powodu ekspi- 
racyi dzierżawy odbędzie się w 
Zamku, stacya kolei Rawa-Ruska 
albo Kamionka-uipnik, poozta Ma-| 4 
gierów w oniach 12, 13 i 14 
czerwca br. dobrowolna wysprze- 
daż 60 ciężkich wołów zdolnych 
tak do chowu jakoteż i na rzeź, 
80 krów Pare watnig dojnych oraz 
40 sztuk jałownika i 50 koni ro-|, epłomierze i 4, 
boczych 5, także wszystkich na- Gao damidków laki paa au, Ważelkia 
rzędzi rolniczych. 1596 8:4] 97" nme iniia odwrotnie, 


optyk 


kiem 


przeciw głównego odwachu), poleca 
im wyborze i po cenach 


Tymczasowe 


Fr, Kludsky'ego 


z słynną karawaną arabów, 
regrów i słoni osobnym po- 


Blsższe szczegóły doniozą, 


= 
| |= 
es 
— 
— 


Pomada Phónix na wystawie 
hygienicznej w Sztntgardzie 
1890 odznaczona jest wedle 
lekarskiego orseczenia i ty- 
słęcy pism dziękczynnych u- 
istnieją- 
cy, istotnie dobry i nieszko- 
dliwy środek, ąby u pańi pa 
nów wywołać pełny i bujny 
porost włosów, usunąć wyda- 
sle jak i łuszczenia się. Wy- 
wołuje także n bardzo mło 
dych panów silny porost wą- 
sów. Poręczam za skutek i 
nieszkodliwość, Słoik 80 ct. pocztą lub za 
jzaliczką 90 ct. IK. Hoppe Wiədeń XIV 


nt, 
maOBETNI 


a= 

Kto sobie konsekwentnie 
| dziennie Odolem usta I zęby 
czyści, zabezpiecza swe zę- 
by absolutnie przęciw dziu- 
rawieniu. 


= 


HERBATA 


ciemno nacigqająca z miłą wonią. 


ty i kawy w najlepszych jakościach, 


a chińsko-rosyjska 201 
aize | S5 kl. Congo . . « « . . 12.160 
smem << | p Suchong ces.. . « « + u 3— 
DSZGBTESZ „| E 
= m I5" „, Melange de Moaba Pan k 
` . . ESL = ” NATE . s — 
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny S th, n Wysiewek z herbat własnych 1.30 
| ds 'lz » Wysiewek  „  sprowadz, 1.60 


|a Przy odbiorse trzech funtów opłacam 
do każdej pocztowej stacyi, 


KE. WY 


prowadze w gatunkach szlachetnych, 
©. czyste, aromatyczne, opłacone du kał- 
„EG dej pocztowej stacyl, woreczek 4|, 


kigr. _ 
"= Caracas wyśmienita . . . zł. 8*— 
Cuba wyśmienita , . . . . » 9.50 
„ Ceylon putowa . . . . . „10— 
Ez Ceylon grubo-ziarnista najpr, zł. 10.40 
Ceylon najp. . . . a . . a 10.70 
a> Mokka arabska . . « « « „ 10.70 


Jawa złota gruboz. 
polecą handel 
Karola Bałłabana we Lwowle. 


h Łaskawe zlecenia z prowincyi usku- 
tecznia się natychmiast. 1268 


AWADEEEDZSWE ZGK ba 
Dr. Adam Mejewski 


zwinąwszy swój zakład wodolacz= 
niczy na Kiselce otwvorz;ł 


Pensyona 


we własnym, osobno na ten cel 
|wybudowanym budynku przy pla- 
en św. Zofji naprzeciw woho lu do 
q| Parku stryjskiego i wstępu na Wy- 
i stawę krajową. 


| Własne łazienki 


¿dia procedur hydropatycznych. 

Stanisław Horszowski 

| Lwów Ossolińskich 12 

Skład i wypożyczalnia fortapianów, 

pianin i harmoniam. Tastramenta 

mechaniczne, N: monopany 
etG). 


Sprzedał na raty. 


Ma czas wystawy 
pomieszżasia składające się z kil- 
kanaśsie pojedyńczych poko!, bli- 
sko tramwaja konnego i kolei 


EKNEDYKT KOPERNSOMI elektrycznej, wygodnie urządzone 
Cz 


jna kształt hoteli, szybka obsługa. 


mecha- Zarząd pomieszkań ul. Żulińskiego 2. 


Na cały czas wystawy 


DŁwów,;do wynajęcia apartament z 4 po- 
pl. św. Ducha (ulica Teatralna |. 6. ną koi z umebłowasiem lab nie, & 


u wioł l > 
najtańreyni dwoma wohodami 


okulacj, cwikiery, lornety, bimokło daje- 


dla 'jednej lub 
dwóch partyi ul. Fredry liczbą 7 
w pałacu hr. Fredry. Bliższa wia- 


a domośó w atelier fstograficznym 


„Marya*. 1466 4? 


Z A OE O E EE 
Z drukarni nar. W. Manieckiągo, «— Zarządca W. Hodak, 


